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Tl a leży naprzód iść...
Nie tak  dawno jeszcze, bo niespełna pół roku 

temu, b. premier rządu p. Aleksander Prystor, po­
wiedział w swej mowie wygłoszonej w senacie, że 
położenie rolnictwa w Polsce, jako kraju o charak te ­
rze wybitnie rolniczym, jes t  zagadnieniem zasadni­
czego znaczenia, które może stanowić o przyszłości 
gospodarczej Państw a.

Chcąc zatem poprawić nasz bilans gospodarczy, m u­
simy poprawić dole producentów rolnych. Z tego punk­
tu musi więc wyjść każda akcja pomocy rolnikowi. Tuż 
za temi słowami ,wypowiedzianemi przez p. premjera, 
poszła i rozległa rozbudowa us taw odaw stw a  finanso- 
wo-rolnego, które w obniżeniu oprocentowania i kon­
wersji kredytu długoterminowego, w ustanowieniu 
sądów rozjemczych i zastosowaniu wielu pożytecz­
nych środków ratunkowych, umożliwiło przeprowa­
dzenie rozległej akcj ratunkowej mającej na celu 
oddłużenia rolnictwa i u trzym ania  tych w asztatów  
produkcji, które oparte są  na zdrowych zasadach go­
spodarczych, a znalazły się obecnie przejściowo, i to 
nie z własnej winy, w trudnej sytuacji. Inne za­
rządzenia rządu, jak  obniżka taryf kolejowych, roz­
legła akcja obniżenia cen wyrobów monopolowych 
i przemysłowych kartelowych, znacznie zmniejszyły 
koszta produkcji rolnej i u łatw iły rolnictwu prze­
trw anie  złej konjunktury.

Odbyty ostatnio Zjazd Gospodarczy w W arsza­
wie, nie został zwołany tylko dlatego, aby rząd mógł 
pochwalić się z tych dodatnich posunięć, które po­
czynił w walce z kryzysem. Miał on natom iast na 
i celu, ustalenie zasadniczego planu dalszej akcji 
i wskazanie społeczeństwu dalszego szeregu prak­
tycznych i ważnych poczynań, które należy zrealizo­
wać, idąc konsekwentnie do ostatecznego przezwy­
ciężenia kryzysu. Słabę bowiem tylko organizmy 
czekają zawsze potulnie na sprzyjające okoliczności, 
które mają się „niby z pow ietrza” same wytworzyć 
i dopomódz do osiągnięcia zwycięstwa, zaś silne or­
ganizacje dążą do stworzenia najodpowiedniejszych 
w arunków  sprzyjających zwycięstwu. Taką silną 
organizacja, która nie zaw ahała  się, jak  to się mówi 
ująć byka za rogi, to znaczy wystąpić do walki 
z kryzysem, je s t  właśnie większość popierająca p ra­
cę Rządu. Chodzi tylko o to, aby całe, a przynaj­
mniej w większości uświadomione społeczeństwo, 
zdobyło się na największą sumę energji, wydobyło 
z siebie wszystkie zdolności organizacyjne, i przepro­
wadziło w ytrw ałą  wolę, aż do ostatecznego zwycięst­
wa. Rząd stworzył bowiem nowe formy prawne 
i przystosował je do chudych lat biedy gospodarczej, 
społeczeństwo jednak musi te formy wypełnić w łas­
nym wysiłkiem, pracą, zdolnością. Wówczas nietyl­
ko uchroni sw e w łasne interesy materjalne, powięk­

szy produkcje, zdobędzie nowe rynki zbytu, ale rów ­
nocześnie rzuci podstawy pod rozwój gospodarczy P a ń ­
stwa,

Aby ten cel właściwy, który miał na  widoku 
Zjazd gospodarczy w W arszawie, przeprowadzić, nie 
można było poprzestać na przeprowadzeniu tylko kil­
kudniowej dyskusji i rzuceniu haseł. Trzeba jeszcze 
odbyć cały szereg obrad, które wydobędąjpa wierzch 
potrzeby i bolączki regjonalne wszystkich w ars tw  
społecznych. Trzeba, jak  to czyni Sfobry lekarz, 
gruntownie zbadać organizm chorego, aby działacze 
miejscowi, regjonalni pracujący społecznie również 
na polu gospodarczem, wetknęli się z ,fachow cam i, 
i przedstawicielami przemysłu, handlu, drobnych rze­
miosł —• i w tem bezpośrednim zetknięciu znaleźli 
wspólny język porozumienia się i wspólną drogę ratunku.

W tym też kierunku prowadzić będzie obrady 
regjonalny Zjazd gospodarczy, któi-y w dniach 10,11 
obradować będzie w Kielcach.

W dniu zjazdu dobrze będzie odświeżyć sobie 
w pamięci te przeżycia i to zadania jakie miała i ma 
do spełnienia przed sobą wieś polską.

Rolnictwo polskie zdało dotąd w najcięższych 
czasach chlubnie egzamin ze swojej gospodarczej 
sprawności i obywatelskiego ustosunkowania się do 
potrzeb państwowych. Produkcja płodów nie obni­
żyła się niemal wcale. Rolnik zaciskał pasa, obni­
żył sw e potrzeby życiowe, przystosował swoje w y­
maganie do swych dochodów, usiłując — (za nielicz- 
nemi wyjątkami) — wypełnić swre zobowiązania 
zaciągnięte wobec wierzycieli pryw atnych i skarbu  
Państw a. Wieś pozostała naogół dobrym płatnikiem 
i pracowitym przywiązanym do swego w arsz ta tu  p ra ­
cy, tj. roli —  wytwórcą. Tak jak  w czasie wojny, 
chłop orał swój zagon ojczysty pod gradem kul i przy 
blasku płonących chat, tak i w dobie wojny gospodar­
czej i szalejącego w świecie i kraju kryzysu, zaparł 
się tw ardo o ziemię, tą  ziemię żywicielkę, wziął za 
bary z wszelkiemi przeciwnościami— i t rw a  na swej 
placówce.

Ale ,,trw ać“ to jeszcze nie w-szystko. W wojnie, 
jak  na wojnie, a przecież prowadzimy ciężką walkę 
z kryzysem gospodarczym, trzeba umieć atakować 
i rozbijać siłę wroga. Samem trwaniem  w okopach 
nie w ygryw a  się lepszej przyszłości.

Trzeba więc było porzucić dotychczasową rutynę 
i ruszyć śmiało w górę, udoskonalić produkcję, p rzy­
stosować ją  do potrzeb rynku. Wiele więc mądrych 
i praktycznych rad rzucono już na Zjeździe gospo­
darczym w Warszawie. Mówiono naprzykład o roz­
szerzeniu i racjonalnem stosowaliu hodowli i upraw y 
tych roślin, które jako krajowe, mogą stać się pod­
s taw ą  naszego przemysłu i winny wyprzeć sp row a­
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dzone d ^ tą j  z zagranicy surowce. W pierwszym rzę­
dzie chodzić tu może o len, konopie, hodowlę owiec, 
upraw ę nasion oleistych, nprz. —  soję i upraw ę ty ­
toniu.

Czynniki rządowe i w tym  wypadku poszły na ­
szemu rolnictwu na rękę. Ministerstwo Spraw Woj­
skowych przy zakupnie mundurów, koców itd., żąda 
od naszych fabrykantów i to już od dość dawna, aby 
do wyrobu sukna przynajmniej 25 proc. lnu, wełny 
czy konopi, zakupywali u krajowego producenta. 
Przed naszemi, nowo powstałemi i dawniej już urzę­
dującemu Izbami Rolniczemi czy organizacjami, staje 
wdzięczne zadanie, zajęcie się wyznaczeniem rejonów 
tej produkcji odpowiednich dla upraw y poszczególnych 
roślin, o których wyżej była mowa i zagw aran tow a­
nia ich zbytu.

Organizacja zbytu produkcji rolnej stoi bowiem 
u nas wciąż jeszcze na niskim poziomie. Ciągle 
jeszcze nadmiernie zarabia pośrednik, stąd je s t  duża 
różnica między cenami, jakie płaci pośrednikowi m ia­
sto, a jakie otrzymuje od pośrednika rolnik. Odło­
giem leży ji nas sp raw a odpowiednio zorganizowa­

nych zbiornic jaj, spółdzielni zbytu inwentarza, spół­
dzielni rolniczo-handlowych. I tę sprawę tylko rol­
nicy sam i muszą wziąć w swe ręce i poprowadzić 
naprzód, ku lepszemu jej rozkwitowi.

Obrady więc zjazdu gospodarczego w Kielcach 
odbiją się z pewnością donośnem echem wśród spo­
łeczności naszych rolników. Wykrzesze on bowiem 
nowe iskry zapału i wiary w lepsze jutro, rozbudzi 
zmysł organizacji i zespołowej pracy.

A jeśłi po szeregu takich, odbytych zjazdach gos­
podarczych w innych rejonach k ra ju , porównamy 
treść tych obrad i powziętych na nich uchwał, ze 
zjazdami partyjnemi, jak  naprzykład tak szumnie za­
powiadanym kongresem Stronnictw a Ludowego, to 
zobaczymy dowodnie, że tam padały tylko słowa pom­
stować, narzekań i rozpaczy, a na zjazdach działaczy 
gospodarczych i społecznych, stojących w obozie p ra ­
cy państwowej, wre praca realna, może ciężka, mo­
że na razie nieefektywna, ale uparta, codzienna ła­
miąca zwycięsko przeszkody. A tylko taka  praca 
może być podstawą życia społeczeństwa i zadatkiem 
lepszego ju tra .  L. Ostr.

Zasadnimym błędem naszym było to, że w organizacji Państwa usiłowaliśmy 
założyć podwaliny i  fundamenty według obcych wzorów, zreformowanych na 
podstawie złej tradycji starej Rzeczypospolitej.

min. <9. a? i a łfio&sfii.

Nowa ustawa samorządowa
i i .

N ow a u s taw a  sam orządow a n ie  w prow adza  zupe łn ie  
je d n o lite g o  u s ta w o d a w s tw a  sam orządow ego, różne bow iem  
są przeszkody do je g o  u rze czyw is tn ie n ia . Znaczne różn ice 
ta k  pod w zg lędem  gospodarczym  ja k  i k u ltu ra ln y m  naszych 
d z ie ln ic  (ko n g re só w k i, poznańskiego, kresów  w sch o d n ich — 
M a łop o lsk i) spow odow a ły , że u s tró j zam orządu zosta ł częścio 
w o  ty lk o  zm ie n io ny .

Zasadnicze i  is to tn e  zm ia n y  w  n ow ym  u s tro ju  samo 
rządu  są:

1) wprowadzenie w  całem państwie (za w y ją tk ie m  w o ­
je w ó d z tw a  Ś ląskiego, k tó re g o  to ustaw a  nie d o tyczy ) jedno­
litego typu gminy wiejskiej. G m ina m usi odpow iadać ta k ie j 
w ie lko śc i, aby z jed ne j s tro n y  odpow iada ła  zasięgow i współ- 
nego za in te resow an ia , z d ru g ie j m og ła  pod w zględem  f i ­
n ansow ym  spe łn iać ciążące na n ie j zadania. Is tn ie ją ce  na 
te re n ie  b. zabo ru  n ie m ieck iego  i  a u s try ja c k ie g o  g m in y  
jed no w io sko w e  będą m o g ły  b yć  łączone z sobą, b y  s tano ­
w ić  zd row ą  i s ilną  gm inę .

Łączenie  g m in  n ie  będzie następow ać z u rzędu  t.  j .  
d e cyz ji sam odzie lne j w ład zy  pań s tw ow e j, a po zebran iu  
o p in ji za in te resow anych  c z y n n ik ó w  sam orządow ych, p rz y ­
czem o ile  g m in a  taka  będzie m og ła  spe łn iać należycie 
fu n k c je  pow ierzone je j przez w ładze państw ow e  i będzie 
posiadała ś ro d k i finansow e  na zaspokojen ie  potrzeb  w y n i­
ka ją cych  z u trzym a n ia  szkół, a d m in is tra c ji i t. p. zostanie 
u trzym a n a  ja k o  g m in a  sam odzie lna, a n ie  łączona z in n e m i 
g m in a m i.

2) wprowadzenie w całej Polsce jednolitej ordynacji 
wyborczej.

D otychczas o b yw a te l zam ieszku jący  na te ren ie  d z ie l­
n ic  zachodn ich  (poznańskiego) m ia ł p raw o  być  w y b ra n y m  
do ra d y  g m in n e j po u k o ń c z e n iu  20 la t życia, na te ren ie  b. 
k o n g re s ó w k i 21 ła t, a kresów  w scho dn ich  25 la t. W  Ma- 
łopolsce w s k u te k  is tn ie n ia  p raw a k lasow o-s tanow ego  całe 
m asy w y b o rcó w  b y ły  pozbaw ione u d z ia łu  w w ybo ra ch  do 
sam orządu pow ia tow ego .

N ow a  us taw a  re g u lu je  p rzep isy w c a łe m  państw ie  
w  ten  sposób, że o b yw a te l (m ężczyzna czy kob ie ta ) po lsk i, 
k tó ry  u k o ń c z y ł 24 la ta  i m ieszka co na jm n ie j od ro ku  w 
g m in ie , m a p raw o  u d z ia łu  w  w yb o ra ch  do rad y  g m in n e j, 
zaś w y b ra n y m  może b yć  w te d y  k ie d y  u kończy  30 la t życia.

G ranica w ieku została w prow adzona w nowej ustaw ie 
dlatego, aby weszli do sam orządu ludzie stateczniejsi,  roz- 
ważniejsi, posiadający większe doświadczenie życiowe i m o­
gący przez to łatwiej załatwiać nieraz zawiłe spraw y.

3) jednolita pięcioletnia kadencja  (urzędowanie) o rg a ­
nów sam orządow ych (rady grom adzkiej, rady  gm innej,  rady  
powiatowej).

D otychczas obowiązywała kadencja  trzyle tn ia  i z p ra k ­
tyki wiemy, że nie była ona pożyteczna dla sam orządu. 
Dłuższy okres u rzędow ania  przyczyni się do głębszego za­
in teresow ania  się i zaznajom ienia z zadaniam i sam orządu  
i wprowadzi większą niż do tychczas planowość w pracy.

Nowa u s taw a  również w prowadza podwmjną, a więc 
dziesięć la t trw a jącą  kadencje  dla zaw odowych wójtów, 
burm is trzów  i prezydentów.

Każda g m in a  będzie m ogła w ybrsć  człowieka posia­
dającego odpowiednie kwalifikacje na s tanow isko  w ójta  
(burm istrza) zawodowego, którego urzędowanie będzie t rw a ­
ło lat dziesięć. Te d ługie urzędowanie pozwoli człowieko­
wi za jm ującem u takie s tanowisko, na  p rzem yślaną i p lano­
wą pracę dla dobra  tegoż samorządu.

4) wprowadzenie szerokiej i głębokiej kontroli nad go 
spodarką gminną przez c z y n n ik  o b y w a te ls k i.

Kontrolę tę będą spraw owały  komisje rewizyjne w y ­
bierane zarówno z pośród członków rad gm innych  (pow ia­
tow ych) j a k  i z poza g rona  rad n y ch  (z pośród obywateli 
zam ieszkujących na teren ie  gm iny , powiatu). Komisje r e ­
wizyjne m ają  prawo powoływać do sw y ch  czynności fa­
chowców (rzeczoznawców). Komisje rew izyjne badają go ­
spodarkę zarówno pod kątem  widzenia całokształtu  tej gospo­
darki, j a k  i oszczędności i celowości pracy. Komisje rew i­
zyjne swoje spostrzeżenia p rzedstaw iają  radzie gm innej,  
której uchw ała  nie p rzy jm ująca  spraw ozdania  z w ykonan ia  
budżetu  do wiadomości, powoduje obowiązek stw ierdzenia  
przez władze nadzorcze s taw ianych  zarzutów i przeprow a­
dzenia szczegółowego dochodzenia.

5) w uchw alonej ustaw ie  samorządowej wyraźnie  od 
dzieła się zakres działania rady gminnej, miejskiej i zakres  
działania w ó jta  (burmistrza).

D otychczasow e tarc ia  w sam orządach  polegające n a  
mieszaniu  się ra d y  gm innej w urzędowanie w ójta ( b u r ­
mistrza) i odw rotn ie ,  nie będą  m ogły  mieć miejsca.



G Ł O S  W S I Str. 3

U staw a wyraźnie w skazuje, że to i tam to  należy do 
obowiązków wójta (burmistrza), inne do Zarządu gm innego, 
rady  gm innej (miejskiej).

Aczkolwiek nowa u s taw a  u trzym uje  w m iastach  m a­
g is tra t ,  w gm inach  tw orzy  zarząd gm inny , to szereg spraw  
bieżących, a w szczególności funkc je  adm in is trac j i  rządo­
wej, powierza do załatwienia jednoosobow o w ójtowi (b u r­
mistrzowi), k tó ry  też osobiście ponosi odpowiedzialność za 
w szystkie  swe decyzje.

Poza temi g łów nem i zmianami, wyżej wym ienionem i, 
now a u s taw a  wprow adza szereg d robnych  zm ian ustrojo- 
wowych, oraz regu lu je  w zdecydow any sposób kw estje  n a d ­
zoru pańs tw ow ego  nad  sam orządem .

Nie wzorując się na pismach opozycyjnych, p rag n ę li­
byśm y zapoznać czyte lników ze szczegółami nowej u s taw y  
samorządowej, a nie dem agogicznie jej się przeciwstaw ić 
i głosić hasła, które nie traf ią  do zdrowo myślącego spo ­
łeczeństw a polskiego.

Nowa u s taw a  sam orządow a znosi is tniejące na tere 
nie b. kongresów ki zebrania gminne.

O dtąd organem stanowiącym  (u ch w a la ją cym ) i kontro­
lującym  w  g m in a ch  w ie js k ic h  je s t rada gminna, w m iastach  
rada m ie jska , a pow ia ta ch  rada powiatowa  (do tychczas 
S e jm ik ). Organem  zarządza jącym  i w y k o n a w c z y m  (zarzą­
dza m a ją tk ie m  i w y k o n u je  u c h w a ły  ra d y  g m in n e j)  zarząd  
gm inny , k tó ry  sk łada  się z w ó jta  jego zastępcy (podw ó jc ie - 
go) i 2 a lbo 3 ła w n ik ó w  (g m in y  do 10.000 m ieszkańców  
2-ch, pow yże j 10 tys . 3-ch ła w n ik ó w ). W  m ias tach  o rg a ­
nem  w yko n a w czym  je s t  zarząd m ie js k i sk ład a ją cy  się z b u r ­
m is trza , (p rezyden ta ) je g o  zastępcy —  v io i -b u rm is trz a  (v ice 
p rezyden ta  i  ła w n ik ó w . W  po w ia to w ych  zw iązkach sam o­
rz ą d o w y c h —  w y d z ia ł p o w ia to w y .

K adencja  (urzędowanie) rad y  miejskiej j a k  i zarządu 
gm innego  będzie trw ała  la t  pięć. Ponadto  zaw odow i człon­
kowie zarządu gminnego  w ybierani są na lat dziesięć.

G m ina  w ie jska  składać się będzie z je d n e j lu b  w ięcej 
m iejscoAvości (osad, m iasteczek w s i i  t .  p ), przyczem  w ie l­
kość obszaru m us i odpow iadać o ile  m ożności zasięgow i 
w spó lnego  za in te resow an ia , ja k  ró w n ie ż  m oż liw ośc i w y k o ­
nan ia  c iążących na n ie j zadań.

P race  s e z o n o w e
Własnemi siłami i własnemi środkami

Na w ie lk im  Z jeździe dzia łaczów  spo łecznych i gospo­
darczych, k tó ry  o d b y ł się w  W arszaw ie  w  dn iach  18-go do 
20 go m aja, w skazyw ano  na kon ieczność w y k o n y w a n ia  na 
w s i różn ych  ro b ó t p o trze b n ych  a pożytecznych  d la  ogó łu  
m ieszkańców , a w ięc  i d la  ca łego k ra ju .

W iadomo, że od chwili, gd y  rolnik w yruszy na  robo­
ty  w iosenne w polu, niem a ju ż  wiele czasu do bałam uce­
nia. J e d n a  robota popędza d rugą . Ale i w pilnych robo­
tach polnych byw ają  je d n a k  przerwy.

Gdy gospodarze zakończyli już sadzenie kartofli,  a na 
sianokosy jeszcze zawcześaie, albo też — g dy  sianokosy  już 
skończone, a żniwa jeszcze się nie rozpoczęły.

W ted y  jest  czas, by w ykonać n ie jedną robotę n ie­
tylko we własnem obejściu i na w łasnym  zagonie, ale 
również i dla pożytku wspólnego. Trzeba wówczas popra­
wić rowy, g dy  się zatkały i zarosły, przekopać nowe, gdzie 
z wiosną woda s tała  zbyt długo.

Z przerw pomiędzy pilnemi robotam i korzystać  również 
należy, by napraw ić  drogi: g rom adzkie — silami grom ady, 
gm inne  lub pow iatow e— szarw ark iem  g m in n y m  lub pow ia­
towym .

Należy prowadzić gospodarkę drogow ą tak, by jak n a j-  
mniej w ym agała  ona w ydatków  gotowizną, bo wiadomo 
przecież, j a k  dzisiaj o go tów kę trudno  zarówno u gospo­
darzy ja k  i w kasach sam orządow ych. Na tymże Zjeździe 
obliczono, że w Polsce trzebaby  w ydaw ać 120 m iljonów zł. 
rocznie na u trzym anie  w porządku d róg  is tn ie jących i s top­
niowe budowanie nowych.

Jednakże, przy sza rw arkow ym  sposobie dróg, oszczę­
dza się około 30% w ydatków , zaś przy budowie dróg  no­
wych oszczędza się naw et 40% w ydatków .

T ak  w ięc Po lska  może oszczędzić conaj m n ie j 40 m il­
jo n ó w  zł. roczn ie  na sam ych d rogach, je ś l i  ludność n ie  bę­
dzie się w zdraga ła  przed pod jęc iem  prac sza rw a rko w ych .

Obszar gm iny  wiejskiej, jeżeli nie sk łada się z jednej 
miejscowości, dzieli się na  grom ady. Gromadę stanow i 
każda wieś, kolonja, miasteczko i t. p .— z tem , że m iejsco­
wości m ogą być z sobą łączone i tw orzyć wspólną grom adę.

Do zakresu  działania g rom ady  (pravva g rom ady) n a le ­
ży: zarząd m ają tk iem  i dobrem  grom adzkiem , rozporządza­
nie dochodami z tegoż m ajątku , oraz współdziałanie z g m i­
ną w spraw ach o znaczeniu miejscowem; ponadto  zarząd gm i­
ny może na  mocy uchw ały  rady  gm innej przekazać pewne 
działy gospodarki gm innej gromadzie, o ile ona się na  to 
zgodzi, albo będą jej przekazane odpowiednie fundusze na 
ten  cel. W grom adach , które liczą ponad 200 m ieszkań­
ców, m usi być powołana rada gromadzka.

O rganem  uchw ala jącym  w grom adach  tak ich  je s t  
rada gromadzka, a gdzie niem a rady  —zebranie gromadzkie. 
Prawo uczestniczenia (udziału) w zebraniu  g rom adzkiem  m a­
ją  wszyscy mieszkańcy grom ady, którzy skończyli 24 la ta  
i mają prawo w ybierania  do rad  gm innych .  Radnych g ro ­
madzkich w ybiera  się na  lat pięć, przyczem w m iejsco­
wościach do 500 mieszk. — d w u n a s tu  radnych , ponad 500 
do 1000 —  szesnastu , ponad  1000 d> 1500 —  dw udzies tu  
czterech i ponad 2000 — trzydziestu  rad n y ch  grom adzkich. 
W skład rady  gromadzkiej wchodzą: sołtys, jako  przew o­
dniczący i podsołtys jako jego  zastępca.

Obok w ym ienionych już  spraw  do rady  gromadzkiej n a ­
leży wybór sołtysa i podsołtysa, j a k  również kontrola  jego  
czynnoś d. Sołtys i podsołtys w ybieran i są na trzy  lata, 
przyczem wybór ich podlega za tw ierdzeniu  s ta ros ty  powia­
towego.

Obyw tel p lski w y b ran y  na urząd w grom adzie nie 
może o d m ó wić jego  przyjęcia i m usi spraw ow ać go do k o ń ­
ca kadencji.  Odmówić przyjęcia urzędu mogą kobiety, d u ­
chowni, osoby, k tóre  przekroczyły 60 lat, p iastu ją  urząd 
w zarządzie g m in n y m  lub iwydziale powiatowym , lub też 
spraw ow ały  m an d a t  so łtysa w ciąg>« poprzedniej kadencji.

Sołtys za swoje czynności będzie o trzym yw ał w y n a ­
grodzenie z funduszów  grom ady, lub gm iny, wysokość w y ­
nagrodzenia określi p. Minister spraw  w ew nętrznych .

Nadzór nad działalnością g rom ady  spraw uje  W ydział 
powiatowy. Organa g rom ady  (sołtys — rada  grom adzka) 
działają pod bezpośrednim  nadzorem  wójta. J. K.

Wiele jeszcze robót na wsi, k tóre  w ykonać m ożna i należy 
bez w yda tkow ania  pieniędzy, przy dobrych  jedyn ie  c h ę ­
ciach i pilności pracy.

D jść przypomnieć o tępieniu chw astów . Całe poletka 
owsa i jęczm ienia w ygląda ją  niekiedy, j a k  żółte p lam y 
i sm ugi. Kwitnie ognicha, zdradzając odrazu leniwego i n ie­
dbałego gospodarza. Latom późniejszem w pow ietrzu  u n o ­
szą się piękne srebrne puchy: to oset, k tó rem u  dano sw o­
bodnie w yrosnąć, rozwinąć się i okwitnąć, roznosi na  d a ­
lekie obszary swe nasiona.

C h w a s ty  odżerają ro ś lin y  u p raw n e , zab ie ra ją  im  po­
ka rm , g łuszą sw em i rozros łem i liś ćm i. A  przecież, tęp ien ie  
ich  n iekon ieczn ie  w ym a ga  w y d a tk ó w  p ien iężnych . W y s ta r ­
czy trochę  u w a g i, p ilnośc i i  p racy, a p lo n y  nasze będą 
obfitsze , z ia rno  czystsze, a w ięc  —  pokupn ie jsze  i  droższe. 
W y s ta rc z y  przejżeć ceny zboża i  nasion, b y  się p rzekonać, 
ja k  w ie lk ie  są różn ice  w  ich  cenach zależnie od zanie­
czyszczenia nas ionam i chw astów , Różnica w cenie np. 
ko n ic z y n y  b ia łe j dochodzi do 50 zł. na k o rc u  od 75 —  120 
zł. N a jw yższą  cenę osiągnąć można, za nasiona najczystsze, 
bez k o a ia n k i i  nasion  in n y c h  chw astów .

Nie wszyscy gospodarze posiadają narzędzia do czysz­
czenia zboża* i nasion, n iektóre z nich (dukowniki) t r je ry  
są kosztowne i do nabycia dla d robnego rolnika n iedostęp 
ne. Najlepiej tedy ocz jśc i  rolnik swe zboże, g dy  zawczasu 
chw asty  w nich wytępi. Nic go to kosztować nie będzie, 
a grosza napewno przysporzy. Drogi i row y pow inny być 
czyszczone z chw astów  w spólnym  wysiłkiem  grom ady, a sa ­
morząd gm inny , i powiatowy powinien czuwać bacznie n ie ­
tylko nad czyszczeniem rowów i napraw ą dróg, ale ró w ­
nież i nad tępieniem  chw astów  w polach i na łąkach.

Przy pilnej pracy w gospodarstw ie w łasnem, w g o s ­
podarce gm iny , powiatu, a więc i k ra ju  całego, wiele po­
ży tku  osiągnąć m ożna bez ponoszenia w yda tków  pieniężnych.
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Z ZA&RAM/GY.
Pakt 4-ch mocarstw znowu na widów  
ni. —  Mussolini i Hitler wypowiedzieli 
się wyraźnie  za rew iz ją  granic. —  F ra n ­
cja wobec rozbrojenia i planu angiel­
skiego. — K atastro fa  kolejowa pod Pa­
ryżem. —  W Sowietach chłopi walczą  
z nędzą i głodem.— Wojna Japońsko Chiń­

ska zakończona.
Z Anglji. Dzięki chw ięjnej polityce s o ­

cjalisty Mac Donalda, k tóry  j e s t  p rem ie­
rem  rządu  angielskiego, znow u powróci! 
na w idow niępolityki,  n ie fo r tunny  projekt 
Mussoliniego, znany  pod nazw ą „P ak tu  
czterech m ocarstw ". Kiedy w m arcu 
r. b. rozeszły się z Rzymu pierwsze 
wieści Jo p ro jek tow anym  Pakcie, gdy  
się bliżej zapoznano z jego  treścią  
i kry jącem i się w niej niebezpieczeń­
s tw am i, podniósł się w Europie w schód 
niej, a w szczególności w Polsce i w 
k ra jach  zw iązanych w tak  zw aną Małą 
E n ten te ,  głos zdecydow anego protestu .

R ów nież i E ranc ja , a naw e t w iększa 
część o p in ji a n g ie lsk ie j m ia ła  dużo za­
strzeżeń co do tre śc i P ak tu . W y s ta r 
czyła  je d n a k  je d n a  m ow a poko jow a  
i tak ież  ośw iadczenie  kanc le rza  N iem iec 
H itle ra , aby sp ra w y  zn ow u  i to  z i n i ­
c ja ty w y  Mac D onalda, o k tó ry  a n g lic y , 
je g o  z iom kow ie  p ow iada ją  —  „że dobra 
p ragn ie , a złe c z y n i" , s ta ła  jJ ę  znow u 
a k tua lną .

Zdaw ało  się, że ty m  razem , m im o  
w sze lk ich  sp rzec iw ów  „P a k t  4-ch m o­
c a rs tw "  zostan ie  przez W ło ch y , N ie m ­
cy, A n g lję  i F ra n c ję  podp isany. Już w 
G enew ie w  L idze  N arodów  specja lna 
k o m is ja  p raw n icza , zabra ła  się do u s ta ­
len ia  te k s tu  u m o w y , chcąc uzgodn ić  
go z zadan iam i F ra n c ji,  ju ż  M ała E n - 
te n ta  za trą b iła  na o d w ró t, ze sw ej n ie  
p rze jednane j pozyc ji w obec P aktu , 
k tó ry  pcf pop raw kach  fra n c u s k ic h  nie 
m ia ł zaw ierać żadnej w z m ia n k i o re 
w iz ji  tra k ta tó w , a w ięc  nie m ó g ł być 
zarzew iem  now e j w o jn y , n a to m ia s t 
m ia ł się stać narzędziem  u trw a le n ie m  
p o k o ju  w  ram ach  L ig i  N arodów , g d y  
oto znow u  w  o s ta tn ie j c h w il i  są nowe 
tru d n o śc i i now e zm ia ny .

Tego rodza ju  „P a k t 4-ch m o ca rs tw ", 
k tó ry  w y k lu c z a ł m ożność re w iz ji g ra ­
n ic , :'nie dogadzał an i M usso lin iem u , 
an i H it le ro w i. A  w ięc na w n iosek N ie ­
m iec  i W ło ch , odłożono podp isyw an ie  
P a k tu , celem przeprow adzenia  jeszcze 
je d n e j zasadniczej d y s k u s ji, n iew iadom o 
ju ż  k tó re j z rzędu.

M u sso lin i b ow iem  w yra źn ie  o św ia d ­
czy ł, że „P a k t 4-ch m o c a rs tw " za w a rty  
w e d łu g  pop raw ek fra n c u s k ic h  tra c i 
sw ój w ła ś c iw y  cel, bo n ie  może s łużyć  
za podstaw ę do re w iz ji tra k ta tó w  poko ­
jo w y c h . D obrze  się sta ło, że nareszcie 
W ło c h y  i N ie m c y  p o w ie d z ia ły  o co im  
chodzi, i  to  pow ied z ia ły  w yraźn ie . Bę­
d z iem y w iedz ieć  czego się trzym a ć . 
W id z im y  w ięc, że zaczęło się od o b łu d ­
n y c h  tw ie rd z e ń  o kon iecznośc i u t rz y ­
m an ia  poko ju , do k tó re g o  to  ce lu  m ia ł 
s łużyć  rzekom o „P a k t  4 c h “ , T ym cza ­
sem z o s ta tn ich  posun ięć N iem ców  
i  W ło ch , w ida ć  w yra źn ie , że tu  chodzi 
o w y w o ła n ie  now ej w o jn y , bo w  m yś l 
ośw iadczen ia  M usso lin iego  m us i p rzy jść  
do s ta rc ia  zb ro jnego , je ś l i  rozpocznie 
się sp raw a re w iz ji g ra n ic .

Francja  znalazła się w obec now ego 
w ys tą p ie n ia  M usso lin iego  przed decyzją

a lbo w zięc ia  udz ia  u w  „P a kc ie  4-ch 
m o c a rs tw " , a lbo zacieśnienia  i ro z b u ­
d o w y  d a w n ych  so juszów , a w ięc z P o l­
ską, M ałą E a te n to  i Rosią. O p in ja  p u b ­
liczna  fran cuska  je s t zdan ia  co do tego, 
że zb y tn ie  zareagow anie  się fran cu  
sk iego  rzędu  w  „P a kc ie  4 -ch m o ca rs tw " 
może pociągnąć za sobą w przyszłości 
upadek rządu p rem ie ra  D a lad ie r.

A k c ja  n iem iecka, ob liczona je s t tak , 
aby rozbudz ić  w  sze rok ich  m asach i n ­
n ych  narodów  nastro je  w o j e n n e .  
To też fra n cu z i uzna li ją  ja k o  n a jg ro ź ­
n ie jszą  przeszkodą w  os iągn ięc iu  d o ­
d a tn ic h  w y n ik ó w  z odbyw a jące j się 
w łaśn ie  w  G enew ie k o n fe re n c ji roz ­
b ro je n io w e j. B iw ie m  F ra n c ja , sto jąc 
na s traży  p oko jn  w  E u rop ie , dąży 
do ja kn a jsku te czn ie jsze g o  spara liżo­
w an ia  n ie m ie ck ich  p rzyg o to w a ń  w o ­
je n n y c h , D elegacja  fran cuska  p os ta w iła  
w ięc  w n io se k  na posiedzen iu  g łó w n e j 
k o m is ji ro z b ro je n io w e j, od u ch w a le n ia  
k tó re g o  uza leżn iła  zgodę na a n g ie l­
s k i p lan  rozb ro jen ia . G łów ne p u n ­
k ty  żądań fra n c u s k ic h  p rze w id u ją  —
1) W prow adzen ie  do u s taw o da w s tw a  
poszczególnych k ra jó w  p a rag ra fu  zn o ­
szącego ka ra lność  za don ies ien ia  z ro ­
b ione przez p ry w a tn e  osoby o stanie  
ta jn y c h  zb ro jeń . 2) N iestosow anie  j a ­
k ic h k o lw ie k  ogran iczeń  wobec p u b li­
k a c ji p ro to k u łó w  i d o ku m e n tó w  k o m is ji 
rozb ro je n io w e j L ig i N arodów . 3) S ta ła  
k o m is ja  ro zb ro jen io w a  przeprow adza 
p rz y n a jm n ie j raz w  ro ku  w każdem pań­
s tw ie  sys tem atyczną  k o n tro lę  zb ro jeń .
4) Na w ypa de k  s tw ie rdzonego  w d ro ­
dze k o n tro li naruszenia  pos tanow ień  
ro zb ro je n io w ych , s ta ła  ko m is ja  ro z b ro ­
je n io w a , w yznacza danem u państw u  
te rm in  d la  usun ięc ia  i nap ra w ie n ia  
przekroczeń p rzep isów  ro zb ro je n io w ych . 
W ykoD an ie  ty c h  zobow iązań pod lega 
k o n tro li spec ja lne j k o m is ji. W  w yp a d ku  
ponow nego s tw ie rd ze n ia  przekroczeń, 
w szys tk ie  państw a  w ys tę p u ją  so lida rn ie  
w obec k ra ju  narusza jącego przepisy 
rozb ro jen io w e , O ile  naruszenie  ty c h  
p rzep isów  spow odu je  w y b u c h  w o jn y , 
w ówczas L ig a  N arod ó w  zastosuje w o ­
bec w inn eg o  w szys tk ie  p rzew idziane 
w  a rt. 16 L ig i sankc je , to  znaczy, że 
w szys tk ie  pańs tw a  należące do L ig i 
m uszą w y s tą p ić  i zm us 'ć  w in n e  p a ń ­
s tw o  za pom ocą s iły  zb ro jn e j i zam ­
kn ię c ia  dow ozu żyw nośc i, do posłu­
szeństw a.

W  czasie Zielonych Św iąt w y d a ­
rzyła się niedaDko Paryża s traszna  k a­
tas tro fa  kolejowa. Oto pociąg pośpieszny 
idący z Bretanji, pędząc z szybkością 
95 kilom, nn godzinę, w sk u tek  n iezau­
ważenia przez m aszykis tę  sygnału  n a k a ­
zującego zwolnienie b iegu, wypadł 
z szyn. Pociągiem  tym  jechali  przeważ­
nie wycieczkowicze, którzy św ięta  chcie 
li spędzić nad brzegiem morza. Sku tk i 
ka tas trow y  były okropne. Przeszło k i l­
kanaście  t rupów  w ydobyto  z pod szcząt­
ków wagonów, ran n y ch  j e s t  około 
150 osób.

Sowiety, które dążyły do przeprow a­
dzenia re form y rolnej i unorm ow ania  
życia wsi w now ych kolektywach, nie 
zdołały tego  p rog ram u  dotąd urzeczy­
w istnić. Jakko lw iek  trzeba przyznać 
bezstronnie, rząd sowiecki dużo zrobił 
dla skolek tyw izow ania  gospodarstw a

G Ł O S  W S I

rolnego, nie zdoła! jed n ak  zmienić sto- 1 
su n k u  w łościaństw a do tego rodzaju  i 
reform y rolnej, a tem sam em  i do ko- j  
m unis tycznej władzy. Cały ogrom  roz* j 
goryczenia włościan i ich nienawiści 1 
do kom unizm u i kom unistów  wywo- 1 
łany je s t  s tosunk iem  władzy ko lek ty w u  j 
do posiadaczy ziemi, gdyż zrobiono j 
z nich niewolników, pracujących na 
ziemi państwowej. W ieśniak sowiecki : 
oburza się jawnie na n iedosta tek  jaki 
cierpi. Co mi z tego,— mówią po ' 
wsiach — że w ybudow ano  u nas  setki, i 
czy n aw e t  tysiące nowych olbrzym ich j 
fabryk, które jed n ak  nie pracują? Cóż 
mi z tego, że m am y u siebie na  wsi 
radjo, a niektóre wsie m ają  i elektrycz- 1 
ność? Ale brak nam podków na pod- I 
kucie koni, nie m am y naczyń do go to ­
wania, brak nam  igieł do szycia, g u ­
zików, nici Nic nie m am y. Czapki, j 
zwyczajnej czapki od dw u lat nie moż- | 
na w niejednej wsi, leżącej zdała cd 
większego m iasta  — kupić. Nie ma jej 
zresztą i w kooperatywie miejskiej, j 
N iedługo chłopy zaczną chodzić w c h u ­
steczkach na głowach, j a k  baby.

Dzieci nie m ają co jeść  w chałupach , 
więc gdy  tylko osiągną lat 10 lub 12 cie, 
idą w św iat szukać chleba. Takich 
chłopców, takich młodzieńców, którzy 
poszli sobie z chałup, gdzie całemi 
tygodniam i chleba nie widać, j e s t  coraz 
więcej. Nazywają się takie dzieci w ęd­
rujące ,,bezprizorni‘* bezdomni. O rgan i­
zują się w bandy i d o konyw ują  n a p a ­
dów na linjach kolejow ych i po 
drogach.

Chłopi nie chcą pracować i nie 
pracują W  pole wyjeżdżają, bo za 
sabotaż czeka sroga kara  i w ysy łka  i a 
Syberję , ale ja k a  tam korzyść z takiej 
pracy Trochę porobią na roli i idą pod 
krzak spać i odpoczywać. Niby, że to 
koń słaby, bo ma mało paszy. A koń 
to państw ow e dobro, więc g o » należy 
oszczędzać. W wielu okolicach zorano 
sk u tk iem  tego połowę nakazanych  
przez władzę obszarów. W każdym  r a - . 
zie obsiano mniej m orgów  ziemi 
niż w’ roku  zeszłym. Nie pomogło w p ro ­
wadzenie tak  zw anych  lo tnych  kontroli 
k o n n y ch  i sam olotowych. Chłopi się 
tych spec ja lnych  kontrolerów nie boją, 
bo żadenk ontroler w pole konno sam  nie • 
pojedzie, gdyż wie, że żyw y do wsi nie 
wróci, a sam  lot z daleka słychać, więc, 
gdy  nadlatuje, to wszyscy rzucają  się 
niby do pracy, a ja k  przeleci, znow u 
idą leżeć pod drzewa. Na pytanie  co 
będzie dalej—chłop sowiecki odpow ia­
da — a niech w szystko przepadnie ' — 
lepsza śmierć, niż takie życie

Japońsko-chińska wojna została za­
kończona zawieszeniem broni, podpisa- 
nem  w dn iu  3L maja w miejscowości 
Mi-Yun. J e s t  to h istoryczne w ydarzenie 
o doniosłem znaczeniu, dla rozwoju 
gospodarczego i politycznego obu tych 
p ań s tw  azjatyckich. Zaledwie ucichł 
huk  a rm a t  na D alekim  Wschodzie, a już  
japończycy  zabrali się do realizowania 
drugiej części sw ego program u. Mia­
nowicie zaofiarowali rządowi ch ińsk iem u 
narodow em u, m ającem u siedzibę w 
mieście Nankinie , s tąd  zw anego rzą­
dem  nankińsk im , pomoc zbro jną  prze­
ciwko panoszącym  się w  południow ych 
prow incjach k ra ju  — kom unistom .



z F R O N T U  M O R S K I E G O .
P O L SK A  MARYNARKA
(ZARYS HISTORYCZNY).

H is to r ja  p o lsk ie j m a ry n a rk i w o je n ­
nej d z ie li się na dw a różnorodne  o k re ­
sy, przedzie lone k ilk u w ie k o w ą  p rze r­
wą: okres P o lsk i kró lów , (p rzed rozb io ­
ro w y )  i okres bieżący (po u zyska n iu  
n ie po d le g ł ści)

Z aran ia  d z ie jów  P o ls k i na m orzu 
należy szukać w  zam ie rzch łych  cza­
sach s łow iańszczyzny. Zam ieszkałe m ię ­
dzy Łabą, Odrą a W is łą  p lem h na s ło ­
w iań sk ie  (L ^ c h ic i, Czesi, Serbow ie) 
n ie rzadko  że g low a ły  i to c z y ły  boje 
w yd łuż  b rz -g ó w  B .d tyku .

W  końcu  X  w ie k u  zas łynę li na 
na św iec ie  W ik in g o w ie . Od n ich  to 
p lem iona  O b o try tó w , L u ty k ó w , Pom o­
rzan u c z y ły  się rzem ios ła  m orsk iego . 
S ięga jąc K u g jh  państw o  Bo lesław a 
K rzyw o u s te g o  w z m o c n ło  szeregiem  
tw ie rd z  n a d b a łty c k ic h  sw oje  p s iada­
nie. A le  po ro z d ro b n ie n iu  P o lsk i na dz ie l 
n ice, d z iedz ic tw o  O hrobrow e  poczęło 
się rozpadać. S łupy w b ite  w  u jśc ie  
rzek na znak, że tu  g ra n ica  m orska  
P o lsk i, zosta ją  w y rw a n e  lu b  zam ulone, 
tw ie rdze  upada ją , o k rę ty  g n iją  i  w  X I I  
w ie k u  pow sta je  potężna Hanza, k tó ra  
wsysa naw e t G dańsk,

O ddając w  r  k u  1458 w  ręce tegoż 
Gdańska ta k  zwane ,,P r iv ile g iu m  m a­
g n u m " , K az im ie rz  Ja g ie llo ń  iz y k  popeł­
n ił  b łąd  n ie  do darow an ia . Odtąd a u to ­
nom iczny G dańsk s ta je  po s tron ie  P o l­
sk i w te d y , k ie d y  p rzynos i m u  to  w y ­
raźne i  bezpośrednie ko rzyśc i.

W łaściw Ta h is to r ja  po lsk ie j m a ry n a r­
k i w o je nn e j zaczyna się od czrsów  
Z yg m u n ta  A u g u s ta  (1548 —  72). K ró l 
zam ieszany w w o jn ę  ze Szw ecją i M o­
skw ą sta ra  się s tw o rzyć  flo tę . A le  w  
szka tu le  k ró le w s k ie j b rak  funduszów  
przeto Z y g m u n t A u g u s t uc ieka  się do 
lega lnego  k c s a rs tw a  (kapers tw a), p rze ­
znaczając d la  s ieb i ty lk o  dz iesięcinę 
zdobyczy.

P ie rw szym  kaprem  k ró le w s k im  zo­
sta je  w  ro k u  1557 W a c ław  D u n in -W ą - 
sow icz. W  ro k u  następnym  u n iw e rsa ł 
k ró le w s k i m ia n u je  Tomasza S ie rp n ika  
hetm anem  w o jska  m orsk iego . N ie b a ­
w em  oko ło  30 o k rę tó w  pod k ró le w ską  
banderą  (na po lu  czerw onem  ręka  m iecz 
trzym a jąca ) p ru je  fa le B a łty k u .

N ie  podoba się to  G dańskow i, za 
zadrosnm u o sw ój hande l m o rsk i. B u r ­
m is trze  K le fe ld  i  Peber w y w o łu ją  b u n t, 
re zu lta te m  k tó re g o  je s t  spalenie lu b  
zajęcie o k rę tó w  ka po rsk ich , s to jących  
w  W is ło u jś c iu . Jedenastu  kaprów  zo­
sta je  śc ię tych  i  trzeba  in te rw e n c ji k ró ­
le w s k ie j, b y  z b u n to w a n ych  m ieszczan 
p rzyw o ła ć  do porządku. P rzyw ód cy  
b u n tu  zosta ją  u ję c i i skazan i na śm ierć, 
a G dańsk o trz y m u je  specja lną  k o n s ty ­
tu c ję , opracow aną przez b iskupa  K a rn - 
ko w sk ie go . N ad to  m us i upoko rzyć  się, 
uznać zw ierzchność k ró la  i  oddać m u 
„D o m in iu m  m aris  B a lt ic i1'

K ró l ła ska w y  ja k  zw yk le , p rz y w ra ­
ca skazanych  do ła s k i i po tw ie rdza  
część ja g h lo ń s k ic h  p rz y w ile jó w . W  r e ­
zu ltac ie  P o lska  zostaje p rzy  n om in a ln e j, 
a G dańsk p rzy  fa k ty c z n e j w ład zy  na 
polskim Bałtyku.

WOJENNA

W  ro k u  1569 na m ie jsce  u brze­
gów  B o rn h o lm u  b itw a  m orska, w k tó ­
re j D u ń czycy  zd ob yw a ją  dziew ięć 
m n ie jszych  o k rę tó w  ka pe rsk ich . Potem  
niszczą cz te ry  gdańsk ie , —  w ie rne  k ró ­
lo w i. W reszc ie  w  ro k u  1571 napadają 
na G dańsk i m im o  boh te rsk ie j o b rony  
niszczą dalsze 9 o k rę tó w , w  tem  b u ­
d ow any  kosztem  ska rb u  k ró lew sk ie go , 
a p rzy pom .,cy w eneck ich  m a js tró w , 
w ie lk i ga leon w o je nn y .

M ąd ry  i  e ne rg iczny  k ró l S tefan 
B a to ry  b ierze się do w skrzeszen ia  po­
tę g i m orsk ie j. A le  tu  znów  bróździ 
G dańsk. H is to r ja  z r. 1507 pow ta rza  się 
jo ta  w jo tę . W reszcie  w r. 1578 g da ń ­
sk i w ó jt, co to się na k ró la  polskego 
porw a ł, sk łada  ho łd  w  kom na tach  zam ­
k u  m a lbo rsk ie go  i bud ow a  f lo ty  po­
s tępu je  ra źn ie j. W ró g  jes t upokorzony. 
Po lska  sięga od k ra ń có w  E s to n ji po 
krańce Pom orza i od K a rp a t do P o n tu  
F u x im u . Sojusz z H iszpan ją  p rze c iw ko  
D a t ij i  za w a rty . W  razie  zw yc ię s tw a  
k ró l ma o trzym a ć  k lu cz  do B a łty k u -  
Sund.

N ie s te ty , przedwczesna śm ie rć  n ie  
pozw ala  B a to rem u  na u rz e c z y w is tn ie ­
nie ty c h  w ie lk ic h  zam ysłów . N a to m ia s t 
wszczęte dzie ło poczyna w ydaw ać  owro- 
ce. W  Polsce poczyna się przejawdać 
z in te resow an ie  m orzem . Z a in teresow a 
nie czysto  p la ton iczne , bo se jm  ani 
m y ś li u chw a la ć  w j  d a tkó w  na f lo ­

tę, N a to m ia s t od szeregu w ładców  żą­
da teraz, aby p rzy p o d p isyw a n iu  „pac- 
ta  co n w e c ta 11 i przysiędze na k o n s ty ­
tu c ję , zo bo w ią zyw a li się do s tw o rzen ia  
f lo ty  w ła sn ym  sum ptem .

P ie rw szym  je s t  Z y g m u n t I I I ,  k tó ry  
w  końcu  1587 ro k u  p rz y b y w a  ze Szw e­
c ji na czele 20 okrętów ', pod wmdzą a- 
d m ira ła  F le m m in g a  pozosta jących. Je d ­
nak za ta rg  d y n a s ty c z n y  m iędzy  Z y g ­
m u n te m  W azą i K a ro lem  Suderm ań- 
s k im  ham u je  rozw ó j f lo ty  po lsk ie j. 
Szwedzka w o jn a  dom ow a w id z i po raż­
kę k ilk u  o k rę tó w  s ta no w ią cych  eska­
drę  k ró la -

K a ro l I X  najeżdża Po lskę  i rozpo ­
czyna się d łu ga  serja  w o je n  szw edzkich. 
W  ro k u  1609 he tm an  C hodk iew icz  k le ­
c i na poczekan iu  f lo ty l lę  z k i lk u  s ta t­
kó w  k u p ie c k ic h  i szku t złożoną. U da je  
m u  się zdobyć P a rnew ę  w raz z dwro- 
ma o k rę ta m i szw edzk im i. Obsadziwszy 
je  w łasną załogą, a ta ku je  p o r t Salis, 
w  k tó ry m  z im u je  eskadra szwedzka. 
D w a  o k rę ty  szw edzkie zosta ją  spalone 
p rzy  pom ocy łod z i b randerów , pozosta­
łe ra tu ją  się ucieczką. Jest to  p ie rw sze  
w a lne  zw ycięstw m  P o ls k i na m orzu.

W ojna  “w yb u ch ła  ponow n ie  w  r  1621 
Gustaw7 A d o lf  na czele 148 o k rę tów  
najeżdża In f la n ty .  A  P o lska  dale j f lo ty  
n ie  posiada.

K ró l b ud u je  te d y  w ła sn ym  kosztem . 
Szko t M u rre y  w y s ta w ia  w  c iągu  d w u  
la t 9 o k rę tó w , stocznie i a rsena ł zosta­
ją  przen ies ione do Pucka.

ST R Z E L C Y  z OPOCZNA PO DC ZAS POBYTO N A  PO LSK IM  MORZU,
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Pierwszym sukcesem tej młodej 
floty jes t  odebranie Szwedom zdobyte­
go w r. 1626 Pucka. Opierając się tym 
razem na wiernym Gdańsku, srmja po­
społu z eskadrą złożoną z 6 okrętów 
oblega Puck. Po krótkiem bombardo­
waniu twierdza przechodzi zpowrotem 
w ręce prawych właścicieli.

W tymże roku (1626) mają miejsce 
dwie potyczki morskie: pod Białą Górą 
i pod Bornholmem. Obie pomyślne dla 
Polaków.

28 listopada 1627 roku zostaje ro­
zegrana jedyna w dziejach marynarki 
polskiej regularna bitwa morska. „Pre- 
fektus regiarum navium“ admirał Arndt 
Dickmann na czele kilku okrętów wy­
chodzi z Lataj ni Stiernsjólda.

Zwycięstwo pod Oliwą przyczynia 
się do przerwania blokady i przez kil 
ka miesięcy handel gdański odbywa 
się swobodnie! Ale już w roku następ­
nym Gustaw Adolf naciera na Gdańsk 
i w 28 okrętów przeciwko 10 atakuje 
flotę polską. Św. Jerzy płonie, „Tygrys" 
wylatuje w powietrze, „Król Dawid" 
jes t  ciężko uszkodzony. Pozostałym 
siedmiu okrętom udaje się ujść na 
morze.

Wzamian na jesieni ostatni komen­
dant na Pucku Jan  Bąk-Lanckoroński 
zdobywa wstępnym "bojem osiadły na 
mieliźnie admiralski okręt szwedzki 
„Cristina". Wydaje się, że _ nastąpią 
znów lepsze czasy, kiedy król niepo­
trzebnie wysyła w r. 1629 całą flotę 
na pomoc cesarzowi Ferdynandowi II. 
Flota ta opuszczona przez Hadsburgów 
staje się w porcie łupem Szwedów 
i Duńczyków.

Jeszcze Władysław IV usiłuje s tra ­
coną placówkę utrzymać. Z niezwykłą 
jak  na owe czasy przenikliwością ro 
zumie, że Polska bez morza i floty żyć 
nie może. Buduje okręty, fortyfikuje 
Hel. Pod jego rozkazami służą oby­
dwaj bracia Arciszewscy — Bijasz, 
s łynny inżynier i Krzysztof — później 
w służbie morskiej Niderlandów wsła­
wiony.

Powstaje „Komisja okrętów kró 
lewskich" czyli admiralicja, której s ta ­
rosta Denhof przewodzi. Przybywa 
1500 kozaków pod wodzą atamana 
Hołka, którzy na swych czajkach (ło­
dziach drakkary, wikingów przypomi­
nających) atakują Piławę, zdobywa­
jąc okręt wojenny i w r. 1635 nas tę ­
puje rozejm.

I tu nastaje okres drugi — współ­
czesny.

W dniu 28 listopada 1918 roku, 
jakby przypadkiem w rocznicę zwy­
cięstwa pod Oliwą pojawia się dekret 
Naczelnika Państw a i Naczelnego W o­
dza Józefa Piłsudskiego o utworzeniu 
polskiej marynarki wojennej. Garną 
się do niej ze wszech stron oficerowie 
i marynarze z pod bander wszystkich 
trzech zaborów. A że z początku brak

Gdzie należy lokować ę
swe o s z c z ę d n o ś c i  
■   — ------------------

W instytucjach specjalnie po­
wołanych na zasadzie swego 
statutu go gromadzenia wkła­
dów oszczędnościowych jaką 
jest

Komunalna Kasa  
O s z c z ę d n o ś c i

P O W IA T U  RADOM SKIEGO

w Radomiu ulica Sienkiewicza 5, tel. 15-65

tajemnica lokat ustawowo zastrzeżona

najkorzystniejsze oprocento­
wanie. Fundusze ulokowane 
w K.K.O. posiadają charakter 
funduszów ulokowanych z bez­
pieczeństwem pupilarnem  
(prawnem).  ------

okrętów, więc sformowani w bataljon 
(później pułk) morski, idą krwawic się 
na front za ukochaną Ojczyznę.

Pierwszym okrętem wojeDnym od­
rodzonej Rzeczypospolitej j e s t  zaku­
piony wówczas awizo „Pomorzanin", 
służący obecnie do służby hydrogra­
ficznej. Przybywają następnie dwie 
kanonierki: „Komendant Piłsudski"
1 „Generał Haller" po 350 tonn, a da­
lej cztery trawlery po 200 tonn: „Me­
wa", „Rybitwa", „Czajka" i „Jaskółka". 
Rada Ambasadorów przyznaje Polsce 
sześć b. niemieckich torpedowców „Ka­
szub”, „Mazur”, „Podhalanin”, „Krako­
wiak”, „Ślązak” i „Kujawiak” (340 — 
420 tonn — 26 węzłów, 2 działa 75mm.
2 wyrzutnie torpedowe). Zostają one 
wyremontowane i sprowadzone do 
Polski, gdzie oddają duże usługi dla 
celów szkolnych. Niestety „Kaszub” 
ulega w porcie gdańskim nieszczęśli­
wem u wypadkowi (eksplozji ropy) 
i tonie.

Powoli przybywają: okręt szkolny 
„Bałtyk”(ex francuski d1 Entrecastaux) 
używany jako hulk dla szkoły specja­
listów morskich, oraz transportowiec 
„Wilja” i żaglowiec szkolny „Iskra”. 
Ten ostatni pływając ze szkołą podcho­
rążych marynarki wojennej odbywa 
szereg dalekich podróży.

Zaczątkiem floty właściwej są zbu­
dowane we Francji dwa kontrtorpe- 
dowce — „W icher” i „Burza” (1540 
tonn 33 węzły, 4 działa 130 mm. 2 — 
40 mm. przeciwlotnicze, 2 moździerze, 
6 wyrzutni torpedowych) oraz . trzy 
łodzie podwodne: „W ilk”, „Ryś" i „Żbik" 
(980 tonn, 13 węzłów na powierzchni, 
l działo lOOmm. — 40 mm. p i ,  6 w y­
rzutni torpedowych, 10 torped 400mm.

Osobna uwaga należy się jeszcze 
flotylli rzecznej, obsadzonej przez per­
sonel marynarki wojennej. Flotylla ta 
w r. 1919— 1920 walczyła dzielnie tak 
na Wiśle, jak  i na Pinie, Prypeci, Dnie­
prze i ich dopływach. Wobec jednak 
śródlądowego charakteru tych opera- 
cyj, nie opisujemy ich szerzej.

I N Ż .  J E R Z Y  W E I S S ,  n a u c z y c i e l  s z k o t y  roln. w  W a c y n i e .

P o tr z e b a  p r z y s p o so b ie n ia  w o js k o w e g o  m ło d z ie ż y
(dokończenie)

Po roku pracy w oddziale Zw. S. 
i pilnem ćwiczeniu się, młodzi strzelcy 
będą poddani egzaminowi cehm  uzy­
skania świadectwa 1-go stopnia. Po 
złożeniu egzaminu praca będzie dalej 
prowadzona, podobnie jak  w pierwszym 
roku, tylko uzupełniona dodatkowemi 
wiadomościami z dziedziny wyszkol - 
nia wojskowego. W  końcu drugipgo 
roku następuje złożenie drugiego e- 
gzamimu t. zw. 2-go stopnia. Ci, któ­
rzy posiadają drugi stopień P. W. 
przejdą następnie 7-mio dniowy kurs 
specjalnie dla nich urządzony, zwykle 
w czasie wolnym od zajęć w gospo­
darstwie, najczęściej wczesną wiosną. 
Po odbyciu kursu uczestnicy nabywają 
praw do u/yskania ulg w czasie czyn­
nej służby: 1) służą krócej o 3 miesią­
ce, t. j. zamiast 18 miesięcy tylko 15.
2) mają pierwszeństwo przed innymi 
do otrzymania urlopu. 3) mają większe 
szanse od innych do awansu.

Widzimy, że Państwo nie zapomi­

na o tych, którzy okazują mu dobre 
chęci i dobrą wolę, ale wynagradza 
jak  może.

Poza temi realnemi korzyściami u- 
zyskuje się jeszcze coś, co nie da się 
zamienić na żadne materjalne dobra, 
bo jes t  to wewnętrzne zadowolenie, że 
się czemś tej ojczyźnie przysłużyło. Za­
sługa to wielka, a korzyści z niej p ły­
nące dla ojczyzny podwójne: 1) przez 
skrócenie służby wojskowej o 3 mie­
siące, w skarbie pozostaną oszczędności 
wynikające z tego, że 3 mies:ące żoł­
nierz nie będzie na żołdzie i kuchni 
wojskowej, 3 miesiące mniej będzie zu­
żywał obuwia i ubrania, 2) to korzyść 
moralna, stokroć większe mająca zna­
czenie od poprzedniej, bo pokazuje świa­
tu, że Polska ma kochającą ją  młodzież 
i w razie wojny ma się na kim oprzeć, 
przedstawia siłę potężną niczem nie za­
chwianą — bo przepojoną miłością Oj­
czyzny. To je s t  potęga, w której wszel­
kie zakusy nieprzyjacielskie muszą się 
rozbić. Mamy przykład na bohąterskiej

Serbji, której zdobycie tyie ofiar ko­
sztowało, wielokrotnie liczniejszą armję 
austrjacką. Tam była miłość Ojczyzny, 
tam walczyli wszyscy, począwszy od 
starców, do kobiet i dzieci włącznie. 
Po stronie austrjackiej nie było miłoś­
ci, tylko był przymus. Innym duchem 
Gż owiani są ci, co się bronią, a in­
nym ci co idą grabić i kraść.

Jeżeli weźmiemy za przykład po­
wiat radomski, i założymy w każdej 
wiosce jeden oddział Zw . S. składający 
się z 15-tu członków i przyjmiemy, że 
każda gmina liczy tylko 10 wiosek, to 
otrzymamy w rezultacie 150 strzelców 
w każdej gminie. Powiat radomski 
posiada 22 gmin wiejskich, pomnóżmy 
tę cyfrę przez 150, to otrzymamy licz­
bę 3.300 strzelców, pochodzących w y­
łącznie ze wsi. Polska posiada 12.622 
gmin wiejskich co w przel czeniu da­
łoby armję strzelców liczącą 1.893.300 
ludzi. Co za zawrotna liczba, na któią 
skłbda się tylko sama młodzież wiejska, 
bo miast, których mamy w Polsce 641 
nie wzięlibyśmy v cale w rachubę. Ta 
blisko 2 miljonowa armja strzelców7 — 
rolników to najżywotniejszy materjał,
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
Zbożowe taryfy kolejowe
Wpływ kosztów przewozu na cenę zboża

W walce o podniesienie cen zboża 
taryfy kolejowe odgrywają dużą rolę. 
Tańszy bowiem przewóz zboża umożli­
wia rolnikowi otrzymanie wyższej ce­
ny za produkty, sprzedawane na miejscu. 
Opłaty za przewóz zboża muszą więc 
być tak ułożone, aby wpływały i na 
ogólne podniesienie cen zboża w k ra ­
ju  i na wyrównanie jej we wszyst­
kich miejscowościach.

Taryfy kolejowe dla rolnictwa mają 
podstawowe znaczenie tak, jak, taryfy 
węglowe dla całego przemysłu. Odpo­
wiednie ułożenie opłat za przewóz zbo­
ża wpływa nietylko na cenę samego 
zboża, lecz i na cenę innych a r ty k u ­
łów rolniczych i hodowlanych. Gdy 
cena zboża je s t  wyższa wzrastają wraz 
z nią ceny i innych płodów rolnych 
i artykułów hodowlanych. Z tego też 
względu zarówno m inisterstwo komu­
nikacji jak  i org nizacje rolnicze przy­
wiązują do t a r j f  kolejowych na zboża 
specjalaą uwagę. Ministerstwo kom u­
nikacji wprowadziło w roku bieżącym 
obniżkę taryfy kolejowej na przewóz 
zboża w granicach od 10 do 15 proc. 
zależnie od odległości. Jes t  to bardzo 
poważna ulga, ale niewystarczająca. 
Wpływa bowiem ona tylko na wyrów­
nanie cen zboża na rynkach krajowych, 
a nie przyczynia się do podniesienia 
jego ogólnej ceny.

W ytłumaczmy to na przykładzie: 
jeżeli rolnik w lubelskiem płaci za 
transport zboża swego do Warszawy 
o tyle procent mniej, jak  to przyznała 
mu nowa ulgowa taryfa, to otrzymuje 
on w przybliżeniu o taki sam procent 
wyższą cenę za kwintal sprzedawanego 
zboża. Wprowadzona więc zniżka wpły­

wa na wyrównanie cen zbóż między 
okręgami produkującemi zboże, a okrę­
gami spożywającemu Natomiast na 
podniesienie ogólnego poziomu cen zbo­
żowych w kraju wpływa ona w stop­
niu bardzo nieznacznym.

Jeśli chodzi bowiem o cenę wew­
nętrzną zboża to decydują o niej ceny, 
uzyskiwane przez nasze zboża ekspor­
towe. Z reguły zboże wewnątrz kraju 
uzyskuje cenę eksportową, powiększo­
ną o premję eksportową, a pomniejszo­
ną o koszty przewozu. Dlatego też 
każda specjalna obniżka opłat za prze­
wóz zboża eksportowego, podnosi o tę 
różnicę cenę każdego kwintala zboża 
w kraju.

Przewóz zboża na eksport musi 
więc być uprzywilejowany. Dotych­
czas uprzywilejowany był przewóz zbo­
ża idącego na eksport drogą lądową. 
Kierował on się głównie do portów 
niemieckich. Jednak  przewóz przez 
Niemcy powiększał zbytecznie koszty 
transportu, a rolnictwo nasze osiągało 
wskutek tego niższe ceny. Obecnie 
eksport zboża kierowany je s t  na porty 
polskie: Gdańsk i Gdynię. Najważniej­
szą sprawą więc dla podniesienia cen 
zboża w kraju drogą odpowiednich o- 
płat przewozowych jes t  specjalne obni­
żenie opłat przewozowych do portów 
polskich oraz obniżenie samych opłat 
portowych. W tym  też k ierunku m a­
ją  być poczynione zmiany w naszej 
taryfie kolejowej.

Rolnictwo bowiem nie może doma­
gać się wprowadzenia jeszcze wyż­
szej, niż została już przyznana, ogól­
nej zniżki za przewóz zboża, gdyż m u­
si liczyć się z opłacalnością przewozów

kolejowych. Przewozy kolejowe nie 
mogą przynosić kolejom strat, gdyż 
wymagałoby to dopłat specjalnych ze 
strony Skarbu Państw a do • gospodarki 
kolei, co obciążyłoby nowemi ciężara­
mi całe życie gospodarcze. Taryfy ko­
lejowe zbożowe mogą więc być tylko 
zmienione w punktach odnoszących się 
do przewozu eksportowego i to nie dla 
całej Polski, lecz dla miejscowości po­
łożonych najbliżej tych portów.

Skoro bowiem o cenach wewnętrz­
nych zboża decyduje cena eksportowa, 
to znaczy, że o cenach wewnątrz k ra ­
ju  decyduję ceny, uzyskiwane za zbo­
ża przez rolników najwięcej wywożą­
cych zboża. Najwięcej zaś wywożą 
zboża, bo najlepiej się im to opłaca, 
rolnicy posiadający swe gospodarstwa 
niedaleko morza polskiego. Mniej Ich 
bowiem kosztuje przewóz. Jeśli więc 
chcemy, aby obniżenie opłat za prze 
wóz zboża podniosło cenę wewnętrzną, 
to musimy obniżyć opłaty przewozowe 
dla tych właśnie rolników do granic 
jaknajdalszych. Im wyższą bowiem 
cenę będą uzyskiwali ci rolnicy za zbo­
że, sprzedawane na eksport, tem wyż­
sza będzie cena zboża w całym kraju. 
Organizacje rolnicze zabiegają więc o 
zastosowanie zniżek w taryfach kole­
jowych przedewszystkiem dla okręgów 
przymorskich.

Do okręgów tych zaliczone zostały 
ziemie, leżące między brzegiem morza 
naszego a lukiem, idącym przez Cie­
chanów, Warszawę i Kalisz. W  stre­
fie tej ma obowiązywać najniższa ta ­
ryfa kolejowa dla przewozu zbóż, idą­
cych na eksport drogą morską.

Aby ułatwić zbyt zboża okręgom 
wschodnim i południowo - wschodnim, 
obowiązywać mają specjalne taryfy u l ­
gowe dla przewozu wewnątrz kraju. 
Te ulgi mają ułatwić wywóz zboża ze 
wschodu do środka kraju. W  ten

najlepszym owiany duchem, najbardziej 
kochający swój zagon ojczysty. W y­
starczy pokazać Niemcom tę naszą do­
browolną, z zewnętrznych pobudek wy­
pływającą ofiarność i gotowość do 
obrony Ojczyzny, a napewno czycha- 
jący na naszą zagładę i ziejący niena­
wiścią do nas Prusak nie cieszy się, bo 
zrozumie, widząc tę potęgę, której nie 
należy drażnić i szarpać, że to cały 
naród twardo stoi u granic swej Oj 
czyzny i o każdą piędź ziemi stoczy 
krwawy bój.

Tutaj należy szukać tej drugiej ko ­
rzyści dla Państwa, które mając do 
dyspozycji poza armją stałą jeszcze 2 
miljonową armję młodzieży, może zmu 
sić zagrażających nam dzisiaj wrogów, 
do uspokojenia się i zamilknięcia, jak 
również zaprzestania in tryg  na zebra 
niach międzynarodowych. Daleko ła t ­
wiejszą będą mieli pracę nasi mężowie 
stanu, kierujący nawą państwową i 
polityką zagraniczną. Odetchnie społe­
czeństwo polskie, zwiększy się wzaje­
mne zaufanie, ruszy pryw atny kapitał, 
rozwinie się życie gospodarcze i rych ­
lej przyjdzie nam doczekać się lep­
szego jutra.

Dzisiaj nam bardzo ciężko, a dlacze­
go? — Bo obce państwa któreby mog­
ły nam przyjść z pomocą, czy to w 
formie pożyczek, czy też kredytów o- 
bawiają się Lkować kapitały swoje w 
Polsce, ponieważ cała Europa jes t  pod 
wrażeniem, ze Niemcy zaatakują Polskę, 
a ta im ulegnie, bo nie widać i nie 
słychać w Polsce żadnego odruchu, na 
te ciągłe szczucia, obelgi i groźby nie­
mieckich pachołków.

Czas najwyższy obudzić się ze snu, 
otrząsnąć z tej opieszałości. Wstań mło­
dzieży wiejska, pokaż światu, że to 
nie sen wieczny, wyjdź z tych pieleszy 
popatrz za opłotki w stronę granicy 
germańskiej. Niech ten nasz śmiertel­
ny wróg Cię zobaczy, niech się prze­
kona, żeś się obudziła i wstała i jesteś 
gotową stanąć w potrzebie. Tego tylko 
Polska od ciebie żąda, takich tylko o- 
fiar bezkrwawych i niekosztownych.

W y starsi, którzy już jesteście po 
wojsku, łączcie się z tymi młodymi, 
dopomagajcie im i dodajcie otuchy. Nie 
wymawiajcie się od współpracy, bo i 
wam będzie to policzone przez P ańst­
wo, jako dobrowolna ofiara i uzyska­
cie ulgi przy odbywaniu ćwiczeń woj­

skowych, które wam bądź odroczą 
bądź też skrócą. Starsze pokolenie nie 
powinno odmawiać młodym chęci przy­
służenia się Ojczyźnie, ale raczej win­
no przekonywać opornych i niezdecy­
dowanych o konieczności poniesienia 
niewielkich ofiar dla dobra całego k ra­
ju. Mniej uświadomionym i upornym 
należy w sposób dostępny i przekony­
wujący przedstawiać cele tych poczy­
nań i korzyści dla nich z tego w yni­
kające. Każdy obywatel Państwa wi­
nien przysposobić się do obrony kraju 
z bronią-w ręku, i ten przedpoborowy, 
jak  i ten, który już odbył powinność 
wojskową. Wszyscy powinni znaleźć 
się w szeregach oddziału przysposobie­
nia wojskowego Związku Strzeleckiego. 
Ramię przy ramieniu stwórzmy wspól­
ny mocny front obrony Ojczyzny, bro­
niąc ją  przed zakusami zajadłych wro­
gów. Spieszmy do oddziałów Z w iązku  
Strzeleckiego , twórzm y nowe oddziały, 
tam gdzie ich jeszcze niema, zakłada j­
my oddziały P. W. przy  organizacjach, 
ja k  koła m łodzieży wiejskiej, oddziały  
ochotniczej straży pożarnej.

Niechaj nikogo z młodych tam nie 
zabraknie.



sposób*cena zboża’w kraju byłaby wy­
równana, a ogólny jej poziom podniósł­
by się znacznie.

Reforma naszych taryf kolejowych, 
jeśli idzie o zboża, może więc pójść 
tylko drogą powyżej wskazaną. Przy­
nosi bowiem ona najmniejsze straty  
dla kolei, dając jednocześnie rolnictwu 
pokaźne korzyści w postaci podniesie-

Dawnemi czasy, gdy wobec braku 
komunikacji wieś była odgrodzona od 
reszty świata, mieszkańcy jej jedli to 
tylko, co sami wyprodukowali; za ubra­
nie służyły im tkaniny własnego w y­
robu, przed mrozem osłaniali się ko­
żuchem przez siebie wyprawionym, 
a obuwali się chodakami, walonkami, 
kierpcami, zależnie od pory roku i oko­
licy.

Dziś szosy, koleje, autobusy docho­
dzą do głuchej do niedawna ws', nie­
omal wszędzie powstają sklepy, w któ­
rych można kupić bez kłopotu wszela­
kie dobro w domu potrzeone, to też 
przemysł domowy zamiera; zanika prze­
zorność, która się ujawniała w tem, że 
dobra gospodyni, na równi z dobrym 
gospodarzem już na rok naprzód ob­
myślali plan zaopatrzenia domu. Wie­
le domowych gospodarstw wiejskich 
coraz bardziej upodabnia się do gospo 
darstw miastowych, coraz częściej spo­
tyka się ludzi przekonanych, że na tem 
właśnie zaniedbaniu zaopatrzenia, pole­
ga kultura.

Czy tak je s t  istotnie? Nie, gdyż 
jednym  z powodów biedy na wsi, jes t  
właśnie zaniedbanie zasobnych śpiżarni, 
oglądanie się na kupny bochenek rhle- 
ba, na kupną kiełbasę, kupny cukierek 
i obwarzanek, kupną pończoszkę i ko­
szulę. Jeżeli ceny produktów rolnych 
są wysokie, to życie ,,z grosza" na wsi 
nie daje się jeszcze tak bardzo we zna­
ki; gorzej jes t  jednak, gdy ceny spa­
dają i gotówki zabraknie. Gospodarstwo 
domowe, nieprzystosowane do zaopat­
rzenia własnym przemysłem, jes t  poz­
bawione produktów codziennej potrzeby, 
a nie mając ich za co kupić, cierpi bie­
dę i niedostatek.

Odwrotnie gospodarstwo domowe 
zasobne — dzięki przezorności i zapo­
biegliwości gospodyni, bez względu na 
brak gotówki, biedy nie odczuwa, 
o każdej porze roku ma czem urozmai-

nia ogólnego poziomu cen. Oczywiście, 
poprawa cen zboża i innych a r ty k u ­
łów rolniczych zależy nietylko od w y­
sokości taryf kolejowych, ale i od wie­
lu innych bardzo różnorodnych czyn­
ników. W granicach jednak  oddziały­
wania opłat przewozowych na wyso­
kość ceny zboża reforma powyższa jest 
niezmiernie wskazana.

cać pożywienie i ma czem przyjąć nie­
spodziewanych gcści.

W  kołach gospodyń ogromny nacisk 
kładzie się na dobre rozplanowanie ca 
łurocznej pracy gospodyni, aby podo­
łała zaopatrzeniu domu i umiała tak 
wszystko zrobić, żeby było trwałe i da­
ło się długo przechowywać bez zepsu­
cia. Przytem chodzi o to, żeby ułatwić 
sobie wytwórczość domową przez wspól­
ne nabywanie drobnych sprzętów gos­
podarskich, jak maszynka do mielenia 
mięsa i jarzyn, kocioł do marmelad, 
prasa do wyciskania soku, waga ma­
giel, międlica. W większej wsi można 
stopniowo dojść do poważniejszych 
wspólnych przedsiębiorstw, służących 
do podniesienia zarmźności domowej 
np. do zah źenia wspólnej lodowni, 
wspólnej pralni, wędzarni nawet piekar­
ni. W czasie d łu g ich . wieczorów je ­
siennych należałoby ułożyć plan cało­
rocznego zaopatrzenia domu w co potrze­
ba, czego brak, a czego je s t  nadmiar.

Przedewszystkiem planujemy, czem 
ma być obsiany warzywnik, którego 
potrzeba około 100 metrów kwadr, na 
każdą osobę domową. Rozplanowując 
zasiewy w warzywniku, musimy liczyć 
na obfite spożycie jarzyn w lecie 
i umiarkowane w zimie. Gospodarstwo, 
w którem oprócz zwykłej kapusty? 
i ziemniaków są w obfitości od wczes­
nej wiosny: rzodkiewka, sałata i gro­
szek, marchew i buraki, fasolki różne, 
a potem pomidory, ogórki, bania i ku­
kurydza, szczypiorek zielony i dorodna 
cebula, nie będzie narzekało na brak 
urozmaicenia w kuchni.

Owoców mamy zwykle obfitość w le­
cie i wczesną jesienią, ale wielki brak 
w zimie i na wiosnę. Aby temu zapo­
biec podjęły koła gospodyń wielką pro­
pagandę nauki przetworów owocowych. 
Specjalnie przygotowane instruktorki, 
mają przeprowadzić około 400 kursów 
wyrobu marmelad, trwałych serów owo­

cowych, soków, galaret i napoi, aby 
przez cały rok spiżarnia dobrej gospo­
dyni była pełna.

Pieczywo domowe staje się od pe­
wnego czasu rządkiem na wsi, a tu 
nauka stwierdza, że chleb razowy jest 
zdrowszy, niż jałowy pytlowy, sprzeda 
wany wszędzie, a domowy pytlowy, 
pieczony na serwatce z zapachem kmi­
nu albo czarnuszki — to przysmak, za 
którym się w miastach ubiegają więcej, 
niż za cukiernianem ciastem. Chleb 
piekarniany czerstwieje na poczekaniu, 
ale bochen domowego pieczywTa, po 
tygodniu jesz* ze jes t  wyborny.

W lecie, gdy nabiału jest taka ob­
fitość, że masło sprzedawane je s t  po 
3 zł za kilogram, a serów i twarogu 
wcale zbyć nie można, jakże mało gos­
podyń robi zapas masła solonego i se­
rów podpuszczkowych na zimę, kiedy 
nabiału brak.

I znowu koła gospodyń winny przyjść 
z pomocą i sprowadzić uzdolnioną mle- 
czarkę — serowarkę, któraby nauczyła 
gospodynie solenia masła na zimę 
i wyrobu trwałych serów. W Szwaj- 
carji stanowi to jedno z najważniej­
szych zadań szkoły gospodarczej.

O przygotowaniu tuczników w lecie 
na różnych zieleninach pamięta niemal 
każda dobra gospodyni, ale jak  wiele 
sprzedaje up sionego wieprza czasem 
za byle co, aby potem przez cały rok 
kupować słoninę, szmalec, kiełbasy 
i boczki, i płacić za nie cenę s tosunko­
wo znacznie wyższą, niż ta, którą 
kosztują wyroby, wykonane w domu. 
Oczywiście wyroby domowe mają tylko 
wtedy wartość, gdy zrobione są umie­
jętnie i dobrze przechowywane, a trze­
ba niestety stwierdzić, że umiejętność 
przyrządzania wędlin zachowała się już  
tylko na kresach wschodnich, a zain­
teresowanie przerobem ujawniło się 
gdzie niegdzie dopiero w ostatnich cza­
sach, pod wpływem obliczenia, zamiesz­
czonego w Przodownicy, a wykazują­
cego korzyść odniesioną z domowego 
przerobu wieprza

Jest  to znowu sposobność do urzą­
dzenia kursu wyrobów mięsnych w ko­
le gospodyń. Trzpba też, aby w dobrze 
zrozumianym interesie własnym, koła 
gospodyń żądały od Centrali takich 
kursów, a wówczas będzie dokonane 
przeszkolenie instruktorek w tym kie­
runku, aby mogły nauczyć przyrządza­
nia trwałych wyrobów mięsnych.

0 kosztach egzekucyjnych.
Często płalnicy podatków którym 

spłacanie należności rozłożono na r a ­
ty, narzekają, że mimo pierwszej wpła­
ty suma długu nie zmniejszyła się.

Otóż należy pamiętać, że wrazie 
rozłożenia należności na spłaty, koszta 
egzekucyjne nie podlegają rozłożeniu 
na raty i są ściągane w pierwszym 
rzędzie.

Dlatego Urzędy Skarbowe pierwsze 
wpłaty zaliczają na koszta i dlatego za­
ległości podatkowe pozornie wyglądają 
tak samo.

Podobnie zresztą postępuje się 
przy wszystkich egzekucjach — zawsze 
naprzód pokrywane są np.: koszta są­
dowe, koszta egzekucyjne (komornika), 
a dopiero resztę sumy zalicza się na 
dług.

D O  B U D O W Y  K O M IN Ó W  i NA P O D M U R Ó W K I
używać należy wyborowej

CEGf c y  M A S Z Y N O W E J .
Najlepszej cegły po cenach niskich dostać można

w Radomiu, gmach Sejm iku.
Również w Spółdzielni nabyć można inne artykuły budowlane, 
jak: W APN O , CEMENT, GW OZDZlE PA PA  i DACHÓW KA.
Przy odbiorze większych ilości materjalów ceny wybitnie 

konkurencyjne
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Przezorność w gospodarstwie kobiecem
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Około 6 8  milj. zł. 
na rolniczy fundusz interwencyjny

Kwestja rolniczego funduszu in te r ­
wencyjnego, którego zdaniem ma być 
podtrzymywanie i regulowanie rentow ­
nego poziomu cen produktów rolnych 
jest tematem rozmów i konferencyj, 
zainteresowanych sfer rolniczych Jak 
nas informują, opinje Ministerstwo Rol­
nictwa, Przemysłu i Handlu zostały na 
ten temat całkowicie uzgodniono.

Całkowity udział Skarbu Państw a 
na rzecz funduszu wyniesie łącznie 
z kwotami na cele interwencyjne już 
przeznaczonemi uprzednio — 34 i pół 
miljona złotych. Taką samą mniejwię- 
cej sumę dać mają dodatkowe opłaty 
do podatku przemysłowego i g run to­
wego, resztę zaś inne opłaty. Dałoby 
to około 08 milj. złotych, a więc sumę, 
którą przy znanej szczupłości naszego 
rynku pieniężno-kredytowego i przy 
racjonalnem jej użyciu, wiele możnaby 
zdziałać.

0  potanienie taryfy pocztowej
Potrzeba potanienia względnie re ­

wizji dotychczas obowiązujących opłat 
pocztowych, telegraficznych i telefo­
nicznych wysuwana była już niejedno­
krotnie przez szereg organizacyj gospo­
darczych. Pod tym  względem panuje 
niemal całkowita jednomyślność, zarów­
no wśród kupców, przemysłowców jak
1 rolników. Obowiązujące dzisiaj taryfy 
ustalone były wr r. 1927, i rzecz zrozu­
miała, dostosowane do ówczesnego po­
ziomu cen.

Biorąc pod uwagę powszechny spa­
dek cen w każdym dziale produkcji 
i wypływająca stąd konieczność obniże­
nia kosztów handlowych, Związek Izb 
Przemysłowo Handlowych R. P. zwrócił 
się do Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
z obszernym i rzeczowo um otywowa­
nym memorjałem w sprawie obniżki 
taryf pocztowych we wszystkich w y ­
mienionych działach. Wedle danych, zeb 
ranych przez Związek Izb Przem. 
Handl. obciążenie opłatami pocztowemi, 
naskutek ogólnego spadku, cen wzrosło 
automatycznie w porównaniu z r. 1927— 
o 243 proc., a w porównaniu z r. 1930—
0 113 proc.

Związek Izb wychodzi z założenia, 
że wygórowane, na stosunki dzisiejsze, 
opłaty, nietylko stanowią niewspółmier­
nie wysokie brzemię dla całego życia 
gospodarczego, ale siłą rzeczy narażają 
również na stra ty  przedsiębiorstwo 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon'1, a to 
ze względu na wstrzymanie się sfer 
handlowych od takiego wykorzystywa­
nia aparatu pocztowo-telegrMjczno te le­
fonicznego, jakiego przy niższych opła­
tach spodziewaćby się należało.

Memorjał zęwiera szczegółowy pro­
jek t  taryfy opłat pocztowych za listy, 
kartki pocztowe, próbki towarów, pacz­
ki, opłat za składowe, za przekazy, do­
ręczania, inkaso, druki i t. p. oraz 
opłat telegraficznych, telefonicznych
1 radjowych.

C en y  w  R adom iu
Zboża

Żyto . . za 100 klg. płacono od 15.00— 17.—
Pszen ica  „  100 „  „  „  32.00— 33.00
Jęczm ień „  100 „  •„ „  12.50— 13 00
O w ies . . „  100 „  „  „  12.50—13 00

Nabiału
Jaja 6 gr. sztuka.
M leko —  20 gr. litr.
M asło —  4. zł. 50 gr. za klg.

Bydła i trzody
Krow y 1 gatunek 250 —  300 zl. za sztukę

„  II „  180 —  220 zł. za sztukę
„ Ili „ 100 —  150 zl za sztukę

C ielę ta  —  13 do 30 zł. za sztukę.
Bekony: 1 gatunek klg 85 gr., II gat. klg. 80 gr

Ceny p ien iędzy

Banknotów
1 dolar — 7 zł. 45 gr.
100 guld. holenderskich 358 zł. 80 gr,
1 funt. szt. 30 zł. 23 gr.
100 frank, franc. 35 zł. 09 gr.
100 frank, szuajc. 172 zł. 30 gr,
100 frank. belg. 124 zł. 25 gr.
100 kor. szwedz. 155 zł. 50 gr.
100 kor. czes. 26 zł. 53 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 39 gr.
100 marek niem. 207 zl.

Metali
Dolar złoty 9 zł. 16 gr.
Rubel 4 zł. 87 gr.
Rubel srebrny 1 zł. 45 gr.
100 kopiejek bilonu srebnego 68 gr.

Akcje

Bank Polski —  73 zł. 25 ar 71 zl 25 g- 
4 proc. dolarówka 49 zl. 90 gr.

Ceny Zboża  w W arszaw ie
Żyto 1 standard 17,00 — 17.50; Żyto 2 stan 

dard bez obrotów; Pszenica czerwon i jara szkłis 
ta 35 00— 36 00; Pszenica jednoli a 34X0 35 00; 
Pszenica zbierana 33,0— 34.(0; Cwics jednolity
14.50— 15.00; Owies zbierany 13.50 — 14.00; Jęcz­
mienna kaszę 14.50— 15.00; Gryka 18.00 -19,00; 
Proso 19.00; Groch polny z workiem 21 00— 24 00; 
Groch „V ic ‘ orja” z workiem 28 00— 32.00; W y­
ka 12 00— 12.50; Peiuszka 11.50 -12.00; Serade­
la podwójnie czyszcz na 9.00 —  10.00; Łubin 
niebieski 7.00—7 50; Łubin żółty 9.00 —  10 00; 
Rzepak zimowy 47.00 — 49.00; Siem ię lniane ba-

zis 37.00 —  39,00; Koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 90.00 —  110.00; Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 proc.
110.00 —  125,00; Koniczyna biała surowa bez
70.00 —  90.00; Koniczyna biała bez kanianki o 
czyst. 97 proc. 100.00 —  125.00; Mąka pszenna 
gat, 1 luksusowa 45 proc. 55.00 —  60.00; Mąka 
pszenna gaf. 1 65 proc. 50.00 —  55.00; Mąka 
pszenna gat. II 20 proc. 45 00 —  50.00; Mąka 
pszenna gat III poślednia 20.00 —  30.00; Mąka 
żytnia pytiowa 1 gat. 65— 55 proc. 30.00 — 32.00; 
Mąka żytnia sitkowa 11 gat. 55 proc 22.00— 24 00; 
Mąka żytnia razowa 95 proc. 22.00 — 24.00; 
Otręby pszenne szale 10.50 —  11.50; Otręby 
pszenne średnie 10.00 — 10.50; Otręby żytnie
10.50-11.00. Kuchy lniane 18,00 — 19.00; Kuchy 
rzepaczane 14.00— 14.50; Kuchy słonecznikowe
15.50-16.00.

T E G O  J E S Z C Z E  N I E  B Y Ł O
z powodu kryzysu.

Każdy BEZPŁATNIE o t r z y m a  St r .  B R O W N I N G
Dz, U,  P ; .Ns *3^4 i 5 0  n a b o i  
s t r z e l a j ą c y  z n a b o j u ,  (b e z  z e ­
zw o len ia ) ,  k to  za m ó w i u n a s  li­
s t o w n i e  e g a r e k  ze  z ło ta  f r a n ,  
c u s k i e g o  s y s t .  , ,A n k ie r '*  n i ­
c z em  n ie  r ó ż n i ą c y  s i ę o d  p r a w -  
p z i w e g o  z ło ta  18 k a r a t ,  za  zł-
6.95 (zam , 3o)  z 5 - l e tn i ą  g w a- ,  
r a n c j ą ,  w y r ,  c o  do  m i n u ty  z 
w ie c z n e m  szk łe m ,  2 sz t,  i 3  zł, 
l e p s z y  ga t ,  f a n t a z y jn y  7 ,95 , 10- 
i5, ze ś w ie c ,  e y f e r b l  , w ska­
zó w k am i  zł. 8 ,95, 12, i5, k r y t y  
A n k i e r  z t r z e m a  k o p e r t a m i  zł. 
12, i5 , 17 , 95, n a  r ę k ę  d a m s k i  
l u b  m ę s k i  zł, i t ,  1 3 , 15, 2 0 . D e ­
w izk i  ze  z ł o ta  f r a n c u s k ie g o  zł.  
x» s t 4» 5 » b u d z ik i  s t o ł o w e  i» ,  
j2  zł.— B r z y t w y  z a g i a n ,  zł, 5 , 

8 , M a szy nk i  d o  S t r z y ż e n ia  w ł o ­
s ó w  (z a p a s ,  g r z e b i e ń )  8 9 5 , to  
d e w iz k i  zł,  1 , 2 , 4 , B ez  r y z y k a  
W  r a z i e  n ;e s p o d o b a n i a  s ię  
z w r a c a m y  p i e n i ą d z e .  — Wysy­

łam y za  z a l i c z e n ie m  p o c z to w e m .  Z a  k o s z t a  p r z e s y ł k i  p ła ­
ci k u p u ją c y .  A d r e s o w a ć :  Fabr. zeg . E, Jakubiński, W ar­

szaw a, L eszn o  60 G. W.

BIURO P R Ó Ś B  i P O D A Ń  

„ P O M O C  P R A W N A "
RADOM, 

M a lc z e w s k i e g " 8 (d. W a rs z a w s k a )

Z a ła tw ia  p o d a n i a  d o  są d ó w ,  
sp r a w y  w U rzę  ' a c h  R o z j e m ­
cz ych . s k a  bowe, w Ine  i in n e .

TANIO! SOLIDNIE!  FACHOWO!

Zwracamy'uwagę

NA N o w y  GATUNEK GILZ 
DO PAPIEROSÓW
pod nazwą „Kryzysowe" w cenie 5 i 10 gr. za 
pudełko Fabryki Gilz i Bibułek do Papierosów 

E. PASCHALSKI —  RADOM.

k s ,  s s w s s * !® e  t l e - z ę j l ó w

W  szeiLie d r t iL i  dla Urzędów Gminnycl? 

dostarczamy po speefa!nie zniżonyęk ceitaeL. 

Prosimy odwiedzić mas, względnie zażądać

P isem n e  zam ów ien ia  wyLonujemy 

w  I e r  ni i st a e li n a j k r ó t s z y c h

ZaLłaJy Grafieziie 
Tadeusz TomaneL
Radoni, Żerom skiego 49. Tel. 30-15.
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RZECZY CIEKAWE A POŻYTECZNE.
Ród Króla Jana Sobieskiego Bohaterski stuga boży

W rocznicę odsieczy wiedeńskiej.
W związku z 250 rocznicą odsieczy 

Wiednia przez k róh  Jana Sobieskiego 
warto jes t  przypomnieć s bie rolę S >• 
bieskiego w Polsce.

Ród ten, pieczętujący się herbem 
Janina, pochodził z lubelstczyzny. Pier­
wszy Sobieski znany heraldykom (1523) 
to Sebastjan, od którego dwu synów: 
Wojciecha i Stanisława idą dwie linje 
Sobieskich: królewska — już wygasła 
i szlachecka dotąd jeszcze istniejąca. 
Z pierwszej linji — znakom ts i  byli: 
Marek, syn Wojciecha, dworzanin S te ­
fana Batorego, odznaczający się nieu 
straszoną odwagą w boju. W 1597 r. 
piastował on godność wojewody lubel­
skiego. Za Batorego i Zygmunta III 
brał udział we wszystkich wyprawach 
wojennych. Zamojski miał mu zawdzię­
czać zwycięstwo swoje na M-.ltanacb.

Sobieski Jakób, syn poprzedniego, 
wojewoda bełski i ruski, kasztelan k ra ­
kowski, był ojcem króla Jana III. N a ­
leżał on do wszystkich wypraw wojen­
nych za czasów Zygmunta III W  1588 
r. misł sobie powierzoną straż nad 
arcyksięciem austryjackim Maksymilja 
nem, wziętym do niewoli pod Byczy­
ną, a w r. 1617 był dodany do rady 
królewiczowi Władysławowi, wyjeż­
dżającemu do Moskwy. Jako pełnomoc­
nik królewicza prowadził układy o po­
kój. Brał też udział razem z Chodkie­
wiczem w traktatach chocimowskich. 
Od r. 1623 piastował powielokroć god­
ność marszałka Sejmu i jako mąż stanu 
oddawał ważne usługi krajowi. Słynął 
przytem jako pierwszorzędny mówca. 
Sobieski Marek starszy syn Jakóba, 
a brat króla, odznaczał się zaszczytnie 
jako nieustraszony rycerz pod Złoczo­
wem i Beresteczkiem. Ranny dostał się 
do niewoli tureckiej razem z hetmanem 
Kalinowskim w r. 1652, skąd wykupił 
obu Bohdan Chmielnicki, zapłaciwszy 
Tatarom, polskich 80.000 czerwonych 
złotych. Wykupił poto, by ich ściąć.

I tak zginął Marek Sobieski, kró­
lewski brat.

Jan  III Sobieski obrońca chrześci­
jaństwa, chlubną kartę zapisał w hi- 
storji Polski. Trzej jego synowie, J a ­

kób, Aleksander i B-medykt zmarli 
bezpotomnie.

Był to więc ród slaway i krajowi 
dobrze zasłużony, ród rycerski, pełen 
cnót.

Skończył się rychło po dojściu do 
zenitu sławy. Skończył się u schyłku 
Rzeczypospolitej. Z Janem  Sobieskim, 
przedostatnim z rodu, kończy się r y ­
cerska Polska. Już potem długo, długo, 
bo przeszło sto lat wypadnie czekać 
na rycerski zryw Legjonów Dąbrów 
skiego, ułanów księcia Józefa.

Szum husarskich skrzydeł ucichł na 
zawsze, gdy zabrakło w Itzplitej So 
bieskich.

Sławny kaznodzieja paryski kapelan 
wojenny 0. Piotr D‘Orgeval padł c fiarą 
trądu.

W ybitny ten ks'ądz w czasie wojny 
światowej służył w armji francuskiej 
i był 6-kr< tnie odznaczony.. Po ustaniu 
działań wojennych nie mogąc,  wsku 
tek słabego głosu, spowodowanego 
zatruciem gazami na froncie, wrócić 
do kaznodziejstwa 0. D ‘0rg> vM zgłosił 
się jako ochotnik do służby wśród trę ­
dowatych.

Obecnie dotknięty straszną chorobą, 
własnemi rękoma buduje sobie zdała 
od zabudowań misijnych dom<k z de­
sek na wyspie Molokai (Wyspy H aw aj­
skie), tuż przy kolonji tręd watych.

Ponad 20 podatków płacono w średniowieczu.
Podatki w wieku 13, 14 i 15 nie 

były lżejsze niż dzisiaj. Przeciętny śmier­
telnik, zamierzający osiedlić się w ów- 
czesnem mieście, składał w pierwszym 
rzędzie opłatę za nadanie mu obywatel­
stwa. Jeśli został obdarowany ziemią 
nabywał wieczyste prawo użytkowania 
jej, jednak z równie wieczystem zazwy­
czaj obowiązkiem uiszczenia rocznego 
czynszu panującemu, który mu tę ziemię 
nadał. Zależnie od zajęcia, któremu się 
poświęcał, opłacał średniowieczny miesz­
czanin podatki na rzecz gminy, a więc 
podatek gruntowo-domowy od zysków 
z handlu i przemysłu, od majątku, dalej

1.000.000 urzędników 
we Francji

Francja posiada obecnie 850.000 u- 
rzędników, znajdujących się na służbie 
państwowej, prócz tego 200.000 osób, 
pracujących w ośrodkach samorządo­
wych.

Ogólna liczba urzędników zatem prze­
wyższa miljon.

W roku 1914 Francja miała 543.000 
urzędników, w roku 1930 —  708.000, 
liczba więc obywateli, stanowiących kół­
ka maszyny państwowej, rośnie stale.

Sprzedaż mózgu jasnowidza za sto tysięcy dolarów
Jasnowidzem Meksyku jest pan H. N. 

Damus, Niemiec z pochodzenia. Połu­
dniowcy są, jak wiadomo, szczególnie 
przesądni, co wpływa na powodzenie 
wróżbity.

Pan Damus przepowiada z gwiazd
i przepowiednie jego— jak niesie fama— 
mają moc pewników. Świadectwem te ­
go wysokiego autorytetu jest niezwykła 
propozycja uczonego psychjatry z New- 
Yorku, który chce posiąść mózg pana 
Damusa za cenę stu tysięcy dolarów.

Tranzakcja nie do odrzucenia, zwłasz­
cza, że przedmiot kupna ma być do rę­
czony dopiero po śmierci właściciela;

a pan Damus cieszy się dobrem zdro­
wiem i nie ma skłonności samobójczych.

To też idzie do rejenta i podpisuje 
umowę, z małem wszakże zastrzeżeniem: 
otrzymania po ukończeniu lat 50 (obec­
nie liczy sobie lat 31) zadatku dwu­
dziestu tysięcy dolarów. Resztę na­
bywca ma wypłacić po jego śmierci oso­
bie, wskazanej w testamencie.

Lekarz amerykański jest podobno peł­
nomocnikiem Instytutu psychologji do­
świadczalnej w New-Yorku, któremu za­
leży na odnalezieniu w mózgu ośrodka 
jasnowidzenia.
Szkoda, że będzie musiał tak długo czekać

od sklepu, kramu, jatki czy straganu. 
Podatek od majątku opłacano zarówno 
od gotówki, jak i od zasobów nie pie­
niężnych Był on dość wysoki, gdyż wy­
nosił nierzadko ponad 1 proc. wartości 
majątku. Pozatem  miasto pobierało opła­
ty za pewne usługi. Do nich należy 
opłata wodociągowa, którą spotkać moż­
na w niektórych miastach już w połowie 
15 stulecia (w Krakowie pobierano tę 
opłatę już od roku 1441). Mostowe, 
zwane później mytem, płacono jako od­
szkodowanie za użycie drogi tylko od 
wozów naładowanych, od próżnych nic. 
Miasto pobierało opłaty od pomiaru 
słodu, ściągało pozatem szereg ceł, przy­
pominających żywo dzisiejszy podatek 
konsumcyjny, a to od wina, sukna, bydła, 
zboża, mąki, śledzi itd.

Bardzo rozległą dziedzinę podatkową 
stanowiły monopole miejskie. W owych 
czasach niektóre tylko przedmioty nie 
podlegały przymusowi ważenia na w a ­
gach miejskich, inne musiały być wa­
żone, a choćby kto nawet z tego nie 
korzystał, i tak musiał złożyć opłatę na 
rzecz miasta. Był to więc jakgdyby po­
datek obrotowy. Monopol topienia łoju 
należał również do miasta. Topić łój 
wolno było tylko w topni miejskiej, 
oczywiście za odpowiednią opłatą. To 
pienie srebra mogło również odbywać 
się tylko w osobnej topni miejskiej.

Liczba podatków, opłacanych przez 
średniowieczne mieszczaństwo, docho­
dząca nierzadko do 24 i więcej, stawiała 
tę warstwę obywateli czasem w niemniej 
trudnem położeniu, niż dzisiejsze kupiec- 
two i przemysł. [i

DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE
wykonane z najlepszych skór 

krajowych

poleca firma

„ P i o t r  P u ł k a S - c y “
w RADOM IU , Żeromskiego 2— tel. 11-24.
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GOSPODARSTWO

Prace ogrodowe w czerwcu
Maj tegoroczny zawiódł nas niestety 

zupełnie. PrzyDiósł wprawdzie deszczu 
dostatek, ałe p o s k ą  p i ł życiodajnego 
ciepła. To też powoli tylko i ospale 
ożywiają się pola i ogrody. Jeszcze 
nie zdołaliśmy nacieszyć się prawdzi 
wą wiosną, a już stoim u bram Srzonu 
letniego, które naoścież otwiera nad­
chodzący czerwiec.

W sadzie przekwite.ją drzewa, za­
wiązując owoce. W  tym właśnie mie- 
siącu trzeba dopilnować je, by obronić 
przed robaczyw-itniem (zwójkówką owo­
cową). Doskonałym do tego środkiem 
jes t  2-procentowy roztwór cieczy kali­
fornijskiej (Hortosan) z d datkiem 250 
gramów silnie trującego Plumbarsenu 
na 100 1. roztworu względnie l-procen- 
t iwy roztwór cieczy bordoskiej z do­
datkiem 100 gramów również silnie 
trującej zieleni paryskiej na 100 1. roz­
tworu. Owoce robaczywe, przedwcześ­
nie opadające, należy stale zbierać, by 
zapobiec rozmnażaniu się szkodników 
w nich osiedlonych.

Obserwować nal ży pilnie jabłonie 
na obecność korówki wełnistej i nisz­
czyć gniazda jej w zarodku, smarując 
je  spirytusem skażonym lub benzyną. 
Dostrzec można tego szkodnika łatwo 
na młodszych gałęziach drzew po bia­
łych wydzielin eh, któremi na kształt 
waty się otacza. Gdy obsiądzie całe 
drzewra — a rozmnaża się nadzwyczaj 
szybko — do walki będzie już zapóźno. 
Wówczas pozostaje bowiem tylko j e ­
den środek: wycięcie i spalenie drzewa.

Mszyce zielone na drzewach owoco­
wych, porzeczkach, agrestach i różach 
łatwo można wytępić opryskiwaniem 
opadniętych liści i pędów roztworem 
szarego mydła, dając 15 dkg mydła na 
10 1. wody i dolewając trochę odwaru 
tytoniowego lub spirytusu skażonego 
(i/i 1.). Nawet bez tego dodatku daje 
mydło szare doskonałe wyniki.

Drzewa, posadzone na wiosnę, trze­
ba podlewać w razie suszy. Jabłonie 
i grusze szpalerowe, rosnące przy ścia­
nach budynków, gdzie opady natural­
ne niedostatecznie zwilżają ziemię, wy­
magają częstego podlewania i w póź­
niejszym wieku. Winorośl je s t  mniej 
wrażliwa na suszę, sięga zresztą k o ­
rzeniami na dziesiątki metrów od pnia 
i łatwiej zaopatruje się w wodę.

W ciągu czerwca można jeszcze za 
silać drzewa nawozami, poczem musi 
nastąpić przerwa do jesieni, gdyż póź­
niejsze dawki, szczególnie azotowe, prze­
dłużają u drzew niepomiernie okres 
wzrostu, utrudniając drewnienie pędów 
i zawiązywanie pączków.

W  razie nadmiernego urodzaju owo­
ców, trzeba szczególnie u drzew k a r ­
łowych stosować przerywanie. Prze­
rywać należy wtedy, gdy jabłka lub 
gruszki osiągną mniej więcej wielkość 
orzechów włoskich, więc kiedy już

wiatr strącił pierwszą serję odpadków 
źle zawiązanych lub uszkodzonych przez 
owady. Przerywając, pozostawia się 
oczywiście owoce najdorodniejsze, któ­
re potem znakomicie się wykształcą 
i zwrócą z nawiązką ubytek drobiaz 
gu. W dodatku drzewo takie nie w y­
sili się nadmiernie, zawiąże nowe pącz­
ki kwiatowe i da owoc również w na 
stępnym roku.

P jaw k i,  wyrastające z grubszych 
gałęzi, trzeba usuwać, ścinając je tuż 
przy korze W yjątek stanowią drzewa 
bardzo stare, których korony chcemy 
później odmłodzić. W y c i n a ć  trzeba 
lówniiż  odr stki korzeniowe u drzew 
owocowych.

W arzyw nik .
W ogródku warzywnym zbieramy 

już pierwsze [ lony: rzodkiewka, sałata, 
groszek wczesny, pod koniec miesiąca 
truskawki Na św. Jana kończy się 
zbiór rabarbaru i szparagów. Radliny 
koło szparagów trzeba rozkopać, żeby 
korzeniom uprzystępnić powietrze. N a­
leży jednak uważać, by nie zniszczyć 
przy tej robocie wyrastających pędów 
Pod truskawkami podłożyć słomę, weł­
nę drzewną lub wióry - stolarskie, żeby 
się ciężkie owoce nie walały c d ziemi, 
szczególnie w czasie deszczu.

Sadzi się jeszcze fasolę niską, wcześ­
niejsze odmiany grochu, sałatę, kala­
repy na późniejszy zbiór, or^z późną 
kapustę włoską, brukselkę i kalafjory 
zimowe.

Przerywać trzeba za gęsto posianą 
marchew i pietruszkę. D. tyczy to 
również kwiatów jednorocznych, sia. 
nych wprost w g run t na wiosnę. Trzy­
mać się wogóle zasady, by r ie sadzić 
ani nie siać za gęsto, bo to ani w sa­
dzie, ani na warzywniku lub rabacie 
kwiatowej nigdy się nie opłaci. — Ob­
sypywać ziemniaki, kapustę, kalafjor, 
pomidory i fasolę.

Ponrdory wiązać do palików i do­
puścić do rozwoju najwyżej trzy łody­
gi (pędy) na jednym krzaku. W ycho­
dzące z pachwin liściowych boczne pę­
dy należy usuwać stale, a wierzcho­
łek przyciąć nad czwartym kwiatosta­
nem, by krzak nie marnował sił na 
wytwarzanie takich owoców, które ani 
wyróść, ani dojrzeć nie mogą.

Gdy kalafjory zaczną wytwarzać 
róże, trzeba je nakryć listkami boczne- 
mi, lekko je  nałamując. Róże zacho­
wują wtedy śliczny biały kolor.

Jarzyny konsumują bardzo dużo wo­
dy. Tajemnica powodzenia ich uprawy 
leży nie ty le w częstem podlewaniu, 
ile w częstem spulchnianiu powierzch­
ni ziemi. Ziemia spulchniana zatrzy­
muje dłużej wilgoć i ułatwia dostęp 
tlenu do gleby.

Święty Medard w sobie 
mieści słót lubpogód dni 
czterdzieści...

Miesiąc czerwiec, w okres ldórego weszliśmy 
w ubiegłym tygodniu ja k  czytam y w starych kalen­
darzach. w naszym klimacie dopiero zapewnia chwi­
lę od mrozów bezpieczną, chociaż w latach 135:1 
i  1362 i o tej porze były śniegi i zimna. Miesiąc 
ten zwykle je s t ciepły i  suehy, skąd poszło u ludu  
przysłowie:

Przed św. Janem  prosić o deszcz trzeba, 
a po św, Janie i nieproszony pada z nieba. 

Pam iętny dla gospodarzy jest dzień 8 czerwca, 
w którym przypada uroczystość św. Medarda. —  
Deszcz bowiem w tym  dniu wróży, że przez dni 
40-ci padać będzie:

Święty Medard w sobie mieści 
slot lub pogód dni czterdzieści.

Święty A ntoni dawniej i dotychczas słynie u 
ludu ja ko  patron do wynalezienia rzeczy zgubio­
nych. ja k  i do wyratowania z ciężkich przygód.

D zień 15 czerwca (św, TVita) —  smutek zapo­
wiada, iż w tym  czasie słowiki śpiewać przestają 
Stąd przysłowie:

Sicięty Wit,
słowik cyt1 

któremu towarzyszy i moralna nauka:
Rzecz każda koniec miewa,

i słowik tylko po święty W it śpiewa. 
Gospodarskie spostrzeżenia uczą, że teraz w kło­

sie zboża p iętka się zawiązuje:
I le  ziarnek w życie? 
powiedz święty Wicie.

Święty W it oddawna był w czci u Słowian, 
zwłaszcza jako patron od zarazy i choroby, którą 
tańcem św. Wita zowią. S tąd  nawet miało pójść 
wzywanie jego p rzy  spotkaniu się w słowie ,,w itajl" 

Podania o wigilji św. Jana i cudownej nocy. 
w której pod kwieciem paproci skarby odkryć moż­
na poetyzują ten dzień, w którym  właściwa wios­
na się kończy. U ' dawnych czasach wiele spraw  
pieniężnych w dzień św. Jana  regulowano. B y ły  
to t. zw, kontrakty świętojańskie i stąd zapticne 
pochodzi przysłowie:

„Nie zawsze to św. Ja n a “, 
mówiono także:

Sicięty Jan  
Przynosi oleju dzban.
Deszcz, jeżeli padał ic ten dzień, był niedobrą 

przepowiednią.
W  święty Jan , gdy deszcze płuszczą  
To się orzechy wyłuszczą.
O to mniejsza, gorzej] że:
Chrzest Jana  w deszczowej wodzie.
Trzym a zbiory na przeszkodzie 
Zwykle o tej porze, gdy się poczęły słoty —  

trw ały długo.
Kiedy się Jan  rozczuli.
Chyba go Panna utuli, 

albo
G dy św. Ja n  się rozczuli,
To go dopiero M atka Boska utuli.
To znac y. że deszcze przestają padać doptero 

około M atki Boskiej Szkaplerznej w lipcu.—  S ły n ­
ne są również w owym czasie wylewy rzek t. zw 
Janówki,

W  niektórych okolicach był zwyczaj, że w wi- 
gilję św. Jana dziewczęta rzucały łodygę z  liśćmi 
bylicy na strzechę chałupy. Jeżeli bylica utkwiła  
w strzesze, dziewczyna spodziewała się wyjść zamąż 
w ciągu roku. Również puszczały tego wieczora 
dziewczęta wianki na wodę, a chłopcy pcdili na 
icybrzeżach ognie.

Ja k  m aj kwitnie w ogrodach, tak czerwiec na 
polach, W  czertccu słowik i  kukułka milkną.
W  lasach zapada uroczysta ciszu. Róże i  akacje 
rozkwitają, lilje napełniają wonią powietrze, a ro­
je  pszczół wylatują na łąki, z  idów.

*

Zeroms kiego 21.
Z A W I A D O M I E N I E .

Niniejszem podaję się do łaskawej 
wiadomości Szan. Publiczności, iż 
z dniem  10 b. m. otw orzona została  
w Radomiu, przy ul. Żerom skiego 21

F arL ia rn ia , P ra ln ia  G kem iczna i w sze lk ie j L ie lizny
Firma kierowana przez fachowca 

zapewnia najbardziej staranna i właściwe 
wykonanie wszelkich powierzanych prac.

Ceny niskie! W ykonanie staranne!
A. H E M P E L
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c K r o n i  R a
CZERWIEC
(ma dni 30)

N a Boże Ciało — siej proso śmiało. 
KALENPARZyK TYGODNIOW Y.

11 niedziela —  1 po św iętack  św. T ró jc y
12 poniedziałek —  Jana Onufrego
13 wtorek —  Antoniego z Padwy
14 środa Bazylego biskupa
15 czwartek —  B oże  C ia ło
16 piątek —  Jana Franciszka, Benona
17 sobota —  Marjana m. Adolfa

S Ł O Ń C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

11 3g. 15m. 19 g. 56m. 23 g. 3m. 6 g.34m
12 3 „  15 „ 19 . 56 . 23 „ 14 „ 8 . 4 ,
13 3 „  15 „ 19 „ 57 „ 23 „ 32 „ 9 , 30 .
14 3 „  14 „ 19 , 58 „ 23 . 43 „ 10 . 52 „
15 3 ,  14 . 19„ 58 „ 23 „ 53 „ 11 „ 8 .
16 3 .  14 „ 1 9 , 59 „ w n 13 . 20 „
17 3 „  14 . 19 , 59 . O & 4* a 14 „ 36 „

K S I Ę Ż Y C A

Ostatnia kwadra dnia 15 o godz. 0 m. 15.

Pamiętaj, że w czerwcu trzeba...
...doredlać i, gdzie tylko obsycha, gra 

cować w  uprawach rzędowych N ie u 
staw ać zpieleniem chwastów, tak w  oko­
powych ja k  i w  jarych zasiewach Oset 
wycinać lub zasypyw ać kaniłem. R o z­
począć uprawę ugorów, podorując p ły­
ciutko, puczem wałować (w  suche dnie) 
i bronować. W ał przyśpiesza podsięka- 
nie i wzejście chwastów, brona przery­
wa podsiękanie. Zasiew ać m ieszanki 
na jesienny okres N a suchych piaskach  
siać łubin żółty. N a lepszych — czas 
siać len i proso do 15-go. Kończyć 
sprzęt siana i koniczyn; łąki kompostem  
nawozić, a przedtem drapać skaryfika- 
torem. Doflancować bulwik, wsiać łu­
bin w  bulwę i w  ziem niaki na piasku.

..krowom dodawać otrąb i m aku­
chów. Cielętom przy dużym ruchu da ­
w ać owsa.

...na śpichrzu wy kadzić  siarką lub 
form aliną, od czego ginie wołek zbożo­
wy. W  oborze słać dobrze pod bydło, 
aby było dużo nawozu.
W SK A ZÓ W K I O G ROD NICZE

W SA D ZIE . Po skończonem kw it­
nieniu trzeciokrotne skrapianie płynam i 
o wado- i grzybobójczemi. Zabezpieczyć 
czereśnie przed wróblami Zbiór czereś­
ni. Zabezpieczyć truskawki przed za ­
brudzeniem ziemią, usuwać w  truskaw  
kach „zvąsy'‘ czyli rozłogi. Zbiór z  o- 
gonkami, nie dotykając owocu palcami; 
odrazu segregować. U szczykiw ać wino­
rośl. Dać podpory pod gałęzie zbyt 
obciążone owocem. Odpowiednio zw a l­
czać plam y i wszelkie choroby na krze ­
wach owocowych

W OG ROD ZIE W A R Z Y W N Y M  
Palikować pomidory i fasolę. Pleć ręcz­
nie i planetem  zaw sze w  porę. Obsy­
pyw ać kapustę, kalafiory i pomidory. 
W zruszać ziemię, zw łaszcza po ulew­
nym deszczu. N iszczyć ja jeczka  bielin­
ka, kapusłnika, opryskiwać pomidory w  
razie choroby na liściach. Cieniować 
kalafiory. Przecinać i przyw iązyw ać p o ­
midory. Kapustne zasilać pogłównie sa­
letrą lub rozcieńczoną gnojówką. Zbiór 
grochu.

W OG ROD ZIE O ZD O BNYM . K o­
sić trawniki, rozpocząć oczkowanie róż 
na żyw e oczko. Usuwać przekwilające  
kwietniki, zakładać nowe. Pleć świeże  
trawniki.

KALENDARZ MYŚLIWSKI
W czerw cu wolno polować: na sar  

ny kozły. Pozatem przez cały  rok  wol 
no polować na d ra p :eżce i szkodniki.  
Inna zw ierzyn a  podlega przepisom o cza­
sie ochronnym.

Czerwiec
Czerwiec, staropolski czerwiec w więk­

szej części języków indoeuropejskich wziął 
nazwę swoją od łacińskiego Junius. Naz- 
wę polską wyprowadza się najczęściej od 
owada czerwień, lub od tego, że w tym  
czasie owady, szczególnie pszczoły rozra- 
dzają się czyli czerwią. Łacińska nazwa 
pochodzi od konsula rzymskiego Lucjusza  
Junjusza Brutusa. Ttvierdzi się także, 
że nazwa tx powstała od bogini Junony, 
której miesiąc ten był poświęcony. W. ka­
lendarzu rzymskim, który rozpoczynał rok 
od marca, czemoiec był czwartym miesią­
cem z kolei. Dzień 22 czerwca jest na j­
dłuższym iv roku pod iczględem dziennego 
światła, w tym dniu rozpoczyna sięteż lato.

Pod względem kościelnym przypadają 
w roku bieżącym na czerwiec dwa wiel­
kie święta kościelne, a mianowicie Zesła­
nie Ducha Świętego, czyli Zielone Świątki 
i  święto Bożego Ciała. . O ile pieriosze 
święto pochodzi z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, obchodzono je  ju ż  w r. 
305, o tyle święto Bożego Ciała powsta­
niem swem sięga dopiero X I I I  wieku. 
Oficjalnie ustanowione zostało ono wraz 
z oktawą w r. 1264 i to dla całego chrześ­
cijaństwa. Kiedy w r. 1317 powstał zwy­
czaj obchodzenia tego święta z uroczystą 
procesją. Boże Ciało stało się wkrótce 
najuroczystszą manifestacją Kościoła ka­
tolickiego w ciągu roku. W  Polsce pro­
cesja Bożego Ciała posiada ju ż  od wieków 
nader uroczysty charakter.

Z  poczetu świętych Pańskich, którym 
poświęcone są poszczególne dni czerwca, 
popularni są u ludu: św. Medard (S.V 1), 
przepowiadający pogodę', św. Antoni z P ad­
wy (13), patron zgubionych rzeczy; św. 
Jan Chrzciciel (24); św. Władysław (27), 
i św. Apostołowie Piotr i  Paweł (29. VI).

Z  rocznic historycznych przypomnieć 
należy'. 5.X I  1569 przywrócenie Kijowa 
do Korony Polskiej, I I .V I  1401 połącze­
nie iv Wilnie L itw y z Polską, 13. V I 1619 
zdobycie Smoleńska, 28.V I 1922 objęcie 
G. óląska. 28 V I  1919 zawarcie pamięt­
nego Traktatu Wersalskiego.

W  czerwcu najwięcej uznane są ob­
chody i tradycje ludowe w wigilje św. 
Jana, jak palenie ogni, puszczanie wian­
ków, szukanie paproci itd. Przeważnie 
są to pozostałości dawnych obrzędów po­
gańskich. Zaś w przysłowiach ludowych 
i wróżbach na czerwiec, przebija się 
w pierwszym rzędzie troska, alty deszcze 
nie niszczyły siana i plonów.
Ważne dla rolników.

Egzekucje licytacje — to niestety 
temat bardzo aktualny. Ula rolników 
specjalnie ważnem jest, że stary zakaz 
nabywania osad i gruntów włościań­
skich przez osoby nienależące do włoś­
cian lub mieszczan rolników, je s t  u- 
trzymany w mocy.

Dlatego nawet w wypadkach wy­
stawienia g run tu  włościańskiego na li­
cytacją — nie mają prawa brać udzia­
łu w licytacji osoby nie mające prawa 
do nabywania ziemi.

Poglądy powyższe zawarte są w o- 
rzeczeniu Sądu Najwyższego (N. 1. O. 
1867/32).

Nieudały wiec ludowców 
w Wolanowie

W niedzielę dnia 4 b. m miał od­
być się w Wolanowie wiec stronnictw a 
ludowego z udziałem p. posła Margula. 
Na wiec przyjechał p. poseł ludowy 
w otoczeniu banderji strojnej w koszu­
le białe z zhlonemi szarfami przez ra 
mię, w czapkach z zielonemi obwód­
kami.

Banderję stanowiło 40 osób zbroj­
nych w lance, na których wisiały c ho- 
rągiew ki zielono • amarantowe. P. po 
seł zajechał o godz. 13 m. 45 od stro­
ny stacji Rożek. Zwolennicy otoczyli 
go, prowadząc do domu ludow ego. Kie­
dy peseł Margul wszedł do wnętrza, 
obecni w liczbie około 150 osób, roz­
poczęli zebranie odśpiewaniem „Roty“ 
Konopnickiej. P. poseł Margul zmu­
szony został do śpiewania „Roty", 
w czem pomagali mu jego adherenci.

Następnie p. Margul zaproponował 
zebranym zrobienie pochodu z bande- 
rją na czele, lecz wobec sprzeciwu 
urzędującego przodownika policji p. So- 
laty, zdecydowano się na wiec pod 
otwartym niebem na rynku.

Gdy tłum zebrał się na Rynku mias­
teczka, a p. poseł wybrał już sobie „ trybu­
nę" z której chciał przemawiać, rozleg­
ły się głosy, żądające wyjaśnienia kto 
zacz jes t  p. Margul i w imieniu jak ie­
go stronnictwa przemawia. Wobec te­
go rozpoczął p. poseł legitymować się 
przed zgromadzeniem i opowiadać swe 
„curiculum vitae“ (swoje życie). W tej 
chwili z pośród zebranych odezwał się 
głos:

„Panie pośle w ten sposób nie roz­
poczyna się wiecu", poczem wzniesio­
no okrzyk „Niech żyje Rzeczpospolita 
— Niech żyje Prezydent Rzeczypospo­
litej Ignacy Mościcki — Niech żyje 
Marszałek Piłsudski" — okrzyki te 
większa część zebranych podtrzymała 
i powtórzyła.

W tej chwili niejaki Czubak z 
Wierzbicy, uderzył wznoszącego okrzyk 
St. Mordkę laską, zaś banderja rzuciła 
się mu z pomocą — a że przeciwnicy 
Stronnictwa Ludowego ujęli się za na­
padniętym, wywiązała się utarczka, za­
kończona odebraniem banderii lanc, 
połamaniem ich na kilkadziesiąt części, 
które bezpośrednio i w szybkim tępię 
poczęły stykać się z grzbietami i gło­
wami przedstawicieli Stronnictwa Lu­
dowego.

W  wyniku utarczki przedstawiciele 
opozycji ludowej, poczęli uciekać, kto 
mógł konno, kto mógł na wozie, lub 
też pochowali się w domach u znajo­
mych, lub w opłotkach. Sam inicjator 
awantury Czubak, schował się pod ko 
nia, który dotkliwie kopnął go w bied- 
Dą partyjnie ciasną głowinę.

Poseł Margul znikł jak  kamfora i 
nie można go było znaleźć, zaś „ban­
derja" czemprędzej zróciła strój par- 
tyjny, wyrzekając się na przyszłość 
tego rodzaju zaszczytu.

Całe zajście trwało od 5— 10 minut.
Wiec oczywiście rozwiązano.
Jak  twierdzą mieszkańcy Wolano­

wa, uczestnicy bezstronni, gdyby nie 
prowokacyjne zachowanie się banderji 
i Czubaka, nikomu na myśl by me 
przyszło, przeszkadzać spokojnie pro­
wadzonej dyskusji wiecujących.
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koncentracja IV b : onu Z w .Strzeleckiego
W niedzielę 4 b.m. w osadzie Wierz­

bica odb.yła się koncentracja IV baonu 
Z. S., której celem b j ł i  f prowadze­
nie ćwiczeń zespołowych oraz wzajem­
ne bliższe zapoznanie się oddziałów w 
skład IV baonu wchodzących. Na kon­
centracje przybył Kom. Pow. P. W. 
i W. P kap. Jakóbiec komendant Po­
wiatowy Z. S. Ob. Milbrandt, zast. kom. 
Pow. Ob. Weiss członkowie komendy 
Pow. Z. S. Ob. ob. Kowalski Jerzy i 
Zakrzewski Włodzimierz i inni. Oprócz 
IV baonu przybyły niektóre oddziały 
X komp. nie wchodzące w skład IV 
baonu. Razem strzelców wraz z szar­
żami przybyło na koncentrację ponad450.

Po rannych ćwiczeniach trw ają­
cych do godz. 10 baon został ustawio­
ny w czworobok poczem komendant 
Pow. Ob. Z. Milbrandt wygłosił do 
strzelców żołnierskie przemówienie o 
obowiązkach strzeleckich. Następnie 
baon w szykti marszowym, poprzedza­
ny orkiestrą wojskową, przybyłą z Ra; 
domia, udał się na sumę do miejsco­
wego kościoła. Po nabożeństwie od­
była się defilada na rynku miejsco­
wym, poczem nastąpiła dłuższa przerwa 
w czasie której strzelcy otrzymali o- 
biad z kuchni polowej. Apetyty były 
wridać dobre, skoro z naszykowanych 
600 porcji nic nie zostało.

Po obiedzie odbył się dalszy ciąg 
ćwiczeń które trwały do g o dz . '5 po­
południu. Jednostki wchodzące w skład 
IV baonu są utworzone niedawno, to 
też należy z radością podkreślić dyscy­
plinę wewnętrzną w oddziałach i dobry 
wygląd w całości. Dla Wierzbicy dzień 
4 czerwrca b. r. był dniem szczególnie 
uroczystym. Takiej masy strzelców 
nigdy Wierzbica nie oglądała. Toteż 
należy mieć nadzieję, że miejscowe 
oddziały wezmą się teraz gorliwie do 
pracy, by dorównać innym, lepiej od 
nich wyszkolonym.

Z; przy byłych kompanji należy w y­
różnić komp. 17 ze Skaryszewa w któ­
rej znać wLżoną pracę komendanta Ob. 
por. Góralskiego oraz jej szefa Ob. Ku- 
ropatwińskiego, który ze szczególną 
gorliwością oddał się pracy strzeleckiej.

Mimo, że do Wierzbicy komp. 17 
miała 18 km. drogi uciążliwej, przyby­
ła na czas, jako druga z kolei. Na 
miejsce zbiórki pierwsza przybyła 22 
komp. z Jastrzębia pod komendą Ob. 
por.^ Witkowskiego, uzyskując za to 5 
pasów skórzanych. Powyższa kompanja 
wyróżniała się również swą liczęb- 
nością. W tak uroczystym dniu dla 
W ierzbicy zaszedłjednak niemiły zgrzyt. 
Oto dowiadujemy się, że agitatorzy 
ze Stronnictwa Ludowego szczególnie 
na terenie gm. Zalesice prowadzili a- 
gitację^ między strzelcami, aby zamiast 
na zbiórkę, jechali na ich wiec do W o­
lanowa.

Burzycieli tych spotkał zawród, gdyż 
wszystkie oddzLły Z. S. stawiły się na 
koncentrację, dając tem dowód, że 
strzelec chce pracować dla Polski, a 
nie dla Jakiejkolw iek partji. Ludzi 
tych, którzy godzą w Zw. Strzelecki 
musimy jednak  przestrzec, aby swej 
niegodziwej roboty nie prowadzili na­
dal, bo w ten sposób popierają najgor­
szych naszych wrogów niemieckich-hi- 
tlerowców, którzy jedynie z tego mają 
powód do radości.

Wiec B. B. W. R. av  Wierzbicy
\V dniu 4 b. m. w osadzie Wierz­

bica odbył się wiec zwołany prze', Ra­
dę Powiatową Bloku przy udziale p. 
posłów Waoława Długosza i Ignacego 
Ziętka Że względu na znacznę liczbę 
uczestników (około 2.000 osób) wiec 
odbył się na rynku.

Należy podkreślić duży udział lud 
ności na zgromadzeniu mimo prowa 
dzonej usilnej agitacji przez wysłanni 
ków Stronnictwa Ludowego. Agita 
torzy ci objeżdżali wsie okoliczne 
wstępując do każdej chaty namawiali 
na wyjazd do Wolanowa, gdzie miało 
się odbyć zgromadzenie tych, którzy 
wolą demagogję i puste frazesy, niż, 
twardą ale realną pracę nad podniesie 
niem rolnictwa. Namawiano również, 
aby zebranie B. B. W. R. w Wierzbicy 
zbojkotowi ć, doszło nawet do tego, że 
agitowano wśród strzelców, aby ci 
wbrew rozkazowi nie przybyli na ćwi­
czenia, a w miejsce tego jechali do 
Wolanowa na wiec ludowców. Mimo 
tych wysiłków rozbijaczy, jedności na­
rodowej, zaledwie garść ludności uległa 
złym namowom, większość zaś gospo­
darzy przybyła na zgromadzenie do 
Wierzbicy. Prezes Rady Powiatowej p. 
Stanisław Gawroński otworzył zebranie

udzielając głosu posłowi Ignacemu Zięt­
kowi, który napiętnował demagogję lu­
dowców wskazując, ż> nic dotychczas 
nie uczynili dla ulżenia doli rolnika 
mimo, że się uważają za jego opieku­
nów. Nastęony mówca poseł Wacław 
Długosz omówił szczegółowo wysiłki 
rządu w celu złagodzenia sytuacji w 
rolnićtw e wr szczególności wyjaśnił 
znaczenie i wartość ustaw oddłużenio­
wych, wskazując na doniosłe znaczenie 
ich w życiu praktycznem.

Żebrani z zainteresowaniem wysłu­
chali wywodów p. posłów, zadając w 
dyskusji szereg pytań, na które szcze­
gółowo odpowiedział p. poseł Długosz. 
Najlepszym dowodem zainteresowania 
się ludności sprawami poruszonemi 
przez mówców jes t  fakt, że po wiecu 
obaj posłowie, jak  również przezes Ra­
dy Powiatowej p. Gawroński, zostali 
otoczeni masą ludzi proszących o in­
formacje i porady w sprawach bądź 
osobistych, bądź też gromadzkich.

Jak  stwierdzają miejscowi ludzie 
zgromadzenie niedzielne przyczyni się 
do stworzenia innego poglądu u wielu 
z pośród uczestników wiecu, którzy do­
tychczas byli stale podjudzani przeciw­
ko Rządowi, przez wałęsających się a- 
gitatorów.

Plan przeglądu koni w  roku 1933 w powiecie radomskim
Miejscowość , w której 

odbędzie się 
przegląd koni

Bzień 

i miesiąc

M iejsce wyko­
nania przeglądu 

plac zbiorki
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H © 3•a a
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Konie mają być dopro­
wadzone z następujących 

m iejscowości

Piotrow ice
kolonja (letn.Jedlnia)

13 czerwca przed Urzę­
dem Gmin.

8 gmina Gzowice
11 gmina Kozłów

Radom (miasto)
14 czerwca 
16 czerwca

Targowica Zw ie­
rzęca przy ul. 

M ireckiego

8 miasto R a d o m
11 gmina Radom

Wsola (wieś) 17 czerwca

Pr
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d 
U
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ęd

em
 

G
m
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ny

m

8 gmina Wielogóra

Strom iec (wieś) 26 czerwca 8 gmina Stromiec
12 gmina Białobrzegi

B łotnica (wieś) 27 czerwca
6 gmina Błotnica

10 gmina Radzanów
14 miasto Wyśmierzyce

Jedlińsk (osada) 28 czerwca 7 gmina Jedlińsk

Zakrzów (wieś)
3 lipca
4 lipca 8 gmina Zakrzów

Przytyk (osada)
5 lipca

Targowica
8 gmina Przytyk

6 lipca
7 gmina Potworów

12 gmina Wieniawa

Wolanów (osada) 7 lipca
8 lipca

Pr
ze

d 
U
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ęd

em
 

G
m
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m

7
7

gmina Wolanów

Kowala
(wieś i gmina)

10 lipca
7 gmina Kowala

12 gmina Orońsk

11 lipca
7 gmina Wierzbica
9 gmina Zalesice

12 gmina Rogów

Skaryszów (miasto)
12 lipce Targowica

miejska

7 miasto Skaryszów
8

14
gmina Skaryszów
gmina Gębarzów

13 lipca 7 gmina Kuczki
Następujące konie mają być doprowadzone do przeglądu:

2-

Ze wszystkich gmin:
a) konie czteroletnie, t.j. urodzone w 1929 r.
b) starsze, które z jakichkolwiek bądź po­

wodów nie otrzymały dotychczas dow. 
tożs. i nie zostały zapisane do ksiąg ewid

Konie trzynastoletnie, t.j. urodzone w r. 1920 
i czternastoletnie, t.j. urodzone w r, 1919, po­
siadające w dow. tożs, wypisane kat. W -l, 
W-2, A-L, A-C i T. 
z następujących gmin:

m. Skaryszów, m. W yśm ierzyce, gm. B ia­

łobrzegi, gm. Błotnica, Gębarzów, Gzow i­
ce, Jedlińsk, Kowala, Kozłów, Kuczki, 
Orońsk, Potworów, Przytyk, Rogów, Ra­
dzanów, gm. Skaryszów, Stromiec, W ie­
niawa, W ierzbica, Zalesice.

3. Konie pięcioletnie, t.j. urodzone w roku 1928 
i starsze, posiadające w dow. tożs. wypisane 
kat. W -l, W-2, A-L, A-C i T. z następujących 
gmin: gm. Radom, Wielogóra, Wolanów, Za- 
krzów,

Starosta Powiatowy.
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2 KONECKIEGO

W izytac ja  pasterska Ks. Biskupa Jasiń­
skiego w  Skarżysku — Bzinie

Mała i uboga do niedawna paratja 
Bzin z chwilą powstania na jej terenie 
Fabryki Amunicji stała się ożywionym 
i pierwszorzędnym ośrodkiem fabrycz­
nym, którego sercem jest prześliczny 
k' ściółek drewniany, wzniesiony przed 
paru laty dzięki niezwykłej ofiarności 
całego miejscowego społeczeństwa, a 
zwłaszcza pracowników F. A- z dyrek­
cją na czele.

Kościółek ten dzięki niezwykle no­
woczesnemu i estetycznemu urządzeniu 
wnętrza wywiera nieopisany urok i zu­
pełnie słusznie jest  dumą i chlubą pa 
rafjan, którzy kochają swój kościółek 
i żywo interesują się wszelkiemi spra­
wami związanemi tej malej, a tak pięk­
nej świątyni.

Kulminacyjnym wszakże momentem 
życia wewnętrznego tej młodej par^fji 
była wizyta pasterska Dr. Biskupa 
Włodzimierza Jasińskiego w dniu 25.V

Przy bramach powitalnych nie brak­
ło nikogo. Zarówno wszystkie miejsco­
we organizacje ze sztandarami wojsko­
we i cywilne, przedstawiciele F. A. or­
kiestry, oraz nieprzeliczone tłumy pu­
bliczności i dziatwy szkolnej gorąco 
manifestowały swoją cześć dla osoby 
Dostojnego Gościa, czem niejako dały 
wyraz głębokiego przywiązania do re- 
ligji i Kościoła Katolickiego. Przemó­
wienia powitalne wygłosili: W  imieniu 
parafjan pp. Skórski i Napora, w imie­
niu Dyrekcji F. A. inż. M. Szczęsnowicz 
prezes komitetu budowy kościoła, w im. 
pracowników Fabryki Am p. J. Szczu­
dło, w im. Harcerstwa Staś Napora 
i Hanka Szurinakówna, nakoniec dziat­
wa z przedszkola.

J. B. Ks. Biskup w czasie swego 
trzydniowego pobytu nie ograniczył 
się do obowiązków duszpasterskich, ale 
żywo zainteresował się miejscowem ży­
ciem społecznym imbywatelskiem, sk ła­
dając cały szereg wizyt miejscowym 
instytucjom społecznym i przyjmując 
u siebie na plebanji przedstawicieli re­
prezentujących wszystkie stany, zawo­
dy i związki. Jako naturalny wynik 
wizyty pastersk ej Ks. B skupa w pa- 
rafji był wydany na cześć ks Biskupa 
raut, zorganizowany przez miejscową 
inteligencję z Dyrekcją F. A. na czele, 
ptóry odbył się w atmosferze radosne- 
§o zbratania się uczestników7 z osobą 
Najdostojniejszego Pasterza.

Nastroje i uczucia uczestników przy­
jęcia znalaHy pełny wyraz w pięknych 
przemówieniach Dyrektora F. A. inż. 
Piotrowskiego, inż. Wdo wiszę wskiego 
i inż Stefanowskiego, na które Ks. 
Biskup raczył w sposób dobrotliw7;/ 
i prosty ódpowiedzieć.

Szczególnie jednak  wzruszające by ­
ły chwile podczas ostatniego kazania 
Ks. Biskupa, który jako dobry i kocha­
jący ojciec udzielał przed odjazdem 
swoim dzieciom rad i wskazań serdecz­
nych tchnących nietylko głęboką tros­
ką. o dobro duchowe i moralne społe­
czeństwa, ale także przepełnionych go­
rącą miłością Ojczyzny, Narodu i ludz­
kości całej.

Ks. Biskup wskazując na drogi pro­
wadzące Państwo do wielkości oświad­
czył, że wielkość Narodu uwarunkowa­

na jes t  jego doskonałością duchową, 
materjalną i fizrczną, którą tylko przez 
wiarę można osiągnąć i tylko w atm o­
sferze wiary skutecznie pielęgnowaą. 
To też biada narodowi, który przeżył 
swoje ołtarze. Nic go nie uchroni od 
zagłady co nipchaj potw7iedzi historja.

Mowa Ks. Biskupa zrozumiała za­
równo dla wielkich jak  i dla malucz­
kich wywołała głębokie wrażenie
1 z niejednych oczu wycisnęła łzy.

Odjeżdżającego Pasterza żegnał z 
żalem ks. proboszcz Z. Krysiński, inż. 
Karczewski, a w imieniu parafjan p. 
Sieroń. Poczem poczty sztand rowe 
wraz z oddziałami honorowe mi w szyst­
kich miejscowych organizacyj wojsko 
wych i tłumami publiczności odprowa 
dziły Dostojnego Gościa do granicy 
parafji, skad Czcigodny Pasterz udzie­
liwszy ost tniego apostolskiego bł >go 
siawieństwa udał się w dalszą drogę.

Z  O P O C Z Y Ń S K I E G O

Z życia Związku Młodzieży
Członkowie Kol Młodzieży i „St ze lca“  
na k u r s c h  przedkonkursowych

W związku z akcją przygotow awczą 
młodzieży do konkursów na rok 1933. 
Zjednoczony Związek Młodzieży prze­
prowadził ostatnio, poza odbytym już 
w m. lutym rb. 10-dniowym kursem 
w Radzicacb, jednodniowa kursy przed- 
konkursowe dla członków Kół Mł dzie­
ży i oddziałów Związku Strzeleckiego. 
Kursy te odbyły się w szeregu miejsco- 
wości całego powiatu i trwały od 24 I I I  
do 2 . IV .

Szczegółowe sprawozdanie z tych 
ważnych kursów przedstawia się na­
stępująco:

W Modrzewku, gm. Kuniczki — dla 
miejscowości: Dąbrówka, Modrzewek, 
Kamień—wzięło udział 5 zespołów przy 
60 słuchaczach, ,

w  Radzicach — dla Kół: Radzice Do- 
maszno, Wysokin; wzięło udział 6 zes­
połów, przy 80 słuchaczach.

w Bukowcu — dla: Bukewca, Brzu- 
stówka i Zw. Strzel, z Kruszewca; wzię 
ły udział 3 zespoły z 20 konkursowi- 
czami,

w Kamiennej Woli — dla miejsco­
wości: Kamienna Wola i Rozwady, oraz 
dla Zw. Strzel, z Petrykóz; wzięły udział
2 zespoły Młodzieży z 24 uczestnikami 
oraz około 30 osób z pośród starszego 
społeczeństwa,

w P rzysta łow icach  Dużych— dla Kół: 
Przystałowice, Rdzuchów, Sulgoslów 
i Drążno oraz dla „Strzelca1* z Przysta- 
łowic; wzięło udział 8 zespołów, przy 
50 słuchaczach tak z grona młodzieży 
jak  i starszych gospodarzy,

w  K ra jow ie  — dla Koła z tejże m:ej- 
scowości, które przybyło na kurs w kom­
plecie, w liczbie 26 członków oraz 6 
gospodarzy,

w Skrzynnie — dla młodzieży ze 
Skrzynna i starszych, nie biorących u- 
działu w akcji Przysposobienia Rolni­
czego; wzięło udział 30 osób.

w  Mniszkowie — dla Kół: Mniszków. 
Mikułowice i Olimpiów; dla Koła w Mi 
kułowicach, jako świeżo zorganizowa­
nego, urządzono pozatem dodatkowy 
kurs na miejscu, w siedzibie Koła, 

w Blogiem -  dla miejscowości: Bło­
gie, Zarzęcin, Strzelce, Tresta, przy u ­

dziale 9 zespołów, a 60 słu haczach- 
członkach Przysposobienia R Inicz^go 
oraz około 40 ze starszego spułcecztń 
stwa,

w  Białobrzegach — dla Kół: Biało­
brzegi, C lestynów, Brzustów i Oddz. 
Z w. Strzeleckiego z Dąbrowy,

w  Aleksandrowie — dla: Aleksandro­
wa, Ciechomina, Kam ckiej Woli i Nie- 
wierszyna, w7 którym to kursie wzięło 
udział około 70 członków Kół oraz s ta r­
szych gospodarzy około 60-ciu,

Wszystkie powyższe kursy zostały 
obsłużone przez instruktora Związku 
Młodzieży p. Jana  Tarkę, oraz przez 
zaangażowanego na czas trwania k u r­
sów absolwenta Średni-j Szkoły Rolni 
czej w Żyrowicach, p. St. Srokę,—przy 
wydatnej pomocy pers u d u  nauczyciel 
skiego Szkoły G-spodarczo-Rolniczej 
w Ridzicoch jak  również instruktora
O. T. O. i K. R. w Opocznie, p Eugen- 
jusza Stogi.

Kursy prz dkonkursowe z stały prze­
prowadzone ogółem w 13 rejonach, 
w których wzięło udział 49 zespołów 
wraz z 386 uczestnikami. Poza tem 
uczestniczyli w kursach i ludzie starsi 
w liczbie ok ło 250 osób. Za’nt reso 
wanie powyższymi kursami, pomimo 
prac wiosennych, było bardzo duże, jak  
również dawało się odczuć wysokie 
zrozumienie celów i zadań Przysposo­
bienia R lniczego. Zrozumienie to jed ­
nak prz jawiali w większości członko­
wie Kół Młodzieży, podczas gdy człon­
kowie „Strzelca", kładą większy nacisk 
na wyszkolenie wojskowe, na robienie 
bronią.

Kursy takie kształcą wielostronnie, 
czemu niejednokrotnie już sami nawet 
uczestnicy tych kursów dawali wyraz 
przez publiczne podkreślanie korzyści 
duchowych, j t kie z nich osiągnęli. L is­
ty, pełne zapału do pracy i ujawniające, 
jak szlachetne pierwiastki państwowo- 
twórcze drzemią w duszy polskiego 
rolnika, listy—pisane do organizatorów 
konkursów i prasy, są najlepszym do­
wodem, że kurs taki—to nietylko w y­
kłady rolDicze, alo także i przedew- 
szystKiem jednocześnie ludzi dobrej 
woli w rodzinie, której na imię: „praca  
dla Państwa**.

Wykrycie nadużyć w Pow. Zw. Komun.
W czasie urzędowania poprzedniego 

Przewodniczącego Wydziału Powiato­
wego, Zarząd Drogowy dysponował 
funduszami budżetowymi, prtlimino- 
wanemi, na budowę i konserwację dróg. 
Ponieważ taki stan rz czy powodował, 
że operacje gotówkowe by ły dokony­
wane poza kasą Wydziału Pow. i mogły 
wymknąć się z pod < sobistej kontroli 
władzy przełożonej, — z chwilą objęcia 
urzędowania przez obecnego Przewod­
niczącego Wydziału p. starosty A. Krau­
zego, powyższa procedura uległa zmia­
nie. Zarząd Drogowy został mianowicie 
pozbawiony możności dysponowania 
kwotami ze swego działu budżeto­
wego.

Przezorne zarządzenie starosty p. 
Krauzego niedługo znalazło swoje uza­
sadnienie. Oto Wydział Powiatowy 
przy kontroli dowodów z dawnego 
okresu gospodarczego wykrtvł sprzenie­
wierzenia sum komunalnych w wyso­
kości około 5 tys. zł. Przewodniczący 
Wydziału p. starosta Krauze w7szczął
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natychmiast dochodzenia, podejrzani 
zaś pracownicy Zarz Drog. R. Kaczew- 
ski i W. Wróblewski przestali' p ra ­
cować.

W  następstwie dochodzeń zjechał 
z Radomia do Opoczna prokurator i po 
przeprowadzeniu wstępnego śledztwa, 
zastosował względem wymienionych 
urzędników areszt zapobiegawczy.

Przewidujące zarządzenie obecnego 
starosty p. A. Krauzego zapobiegło 
dalszym nadużyciom, któreby do tej 
pory mogły niewątpliwie wzróść.

Trzeba tylko umieć przewidywać 
i na tem poiega walka ze złem.

Wizytacja J. E. Ks. Biskupa
W ub. tygodniu dokonał wizytacji 

podległych sobie dekanatów w pow. 
opoczyńskim J. E. Ks. Biskup Sufragan 
Kielecki, J. Kubicki, witany wszędzie 
przez miejscowrą ludność niezwykle 
gorąco, serdecznie i uroczyście. Przy­
bywającego na teren powiatu opoczyń­
skiego J. E. Ks. Biskupa powitał rów­
nież starosta powiatowy, p. A. Krauze. 
Ks. Biskup Kubicki dokonał konsekracji 
kościołów w Klwowie, Sadach, Niezna- 
mierowicach i Skizyńsku.

Propaganda L. 0. P. P.
Mimo powszechnego kryzysu i dość 

ubogiej miejscowości imprezy docho­
dowe urządzone w X  tyg. L. 0. P. P. 
dały czysty dochód przeszło 220 zł. co 
jak  Bliżyn je s t  b. dużo.

Pozatem w ostatnich dniach na 
członków Ligi zapisało się wielu oby­
wateli tak miejscowy h, jak  i z okolicy.

Na najbliższy czas projektowane 
je s t  przeprowadzenie szeregu pogada­
nek w okolicznych wioskach, na temat 
L.O.P.P., ewentualnej przyszłej wojny 
gazowej i t. p.

W pogadankach tych weźmie udział 
powiatowy instruktor O. P. Giz.

Upadek kulturalnej placówki
Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 

Spółdzielni „Nasz Sklep“ rozwiązano 
Spółdziel ze Koło Oświatowe stojąc na 
stanowisku, że Koło nie objawiające 
ożywionej działalności nie może 
istnieć.

Z sprawą tą nie można przejść do 
porządku dziennego, gdyż upadek tej 
bądź co bądź kulturalnej placówki da 
się dotkliwie odczuć miejscowemu 
społeczeństwu.

S.K.O. bowiem zajmowało się urzą­
dzaniem akademji i obchodu świąt na­
rodowych, a mając dobry zespół d r a ­
matyczny dawało od czasu do czasu 
piękne i pożyteczne przedstawienia. 
Prócz tego w okresie jesiennym  i zi 
mowym czynna była czytelnia, jak  
również biblioteka. Z chwilą jednak 
rozwiązania S. K. 0., wszystko to za­
miera i przestaje istnieć, i tak  np. 
dzień spółdzielczy, który Spółdzielnia 
niebawem będzie obchodzić, bez udziału 
S.K.O. -wypadnie b. blado.

Te pare wierszy nie wyczerpuje 
całkowicie obszernego tematu, tak, że 
wkrótce do niego powrócimy.

Cŷ orja „JAWA“ jest lepsza!

Skrzynka do listów.
Pytan ie  1) czy może kawaler, rze­

mieślnik pracować na państwowej ro­
bocie przy obecnie panującym bezro­
bociu, jeśli ma środki do życia u ojca 
posiadającego 17-to morgowe gospo 
darstwo i swój warsztat w którym ma 
dużo roboty. Ćzy istnieją jakie rozpo­
rządzenia o redukcji tego rodzaju ro ­
botników? 2) czy wiejski kowal pro­
wadzi swój warsztat w celu zarobko­
wania, a posiadając własne gospodar­
stwo obowiązany jest wykup ć świa­
dectwo przemysłowe, czy też nie?.

Odpowiedź 1) Przepisów praw nych  
normujących pierwsze zagadnienie do­
tychczas w naszym ustaw odaw stw ie  nie 
mamy. Nakazem chwili jest by każdy u 
rząd za tru d n ia jący  pracow ników  posia 
dających równe kw a lif ikac je ,  pow ierza ł  
pracę człow iekow i pozostającemu bez 
środków do życia 2 )  kowal mając go 
spodarstwo rolne i w a rs z ta t ,  w  którym  
w ykonyw an e  są rzeczy przeznaczone  
nie na zaspokojenie potrzeb własnego  
gospodarstw a rolnego, lecz na sprzedaż  
osobom trzecim, winien mieć świadectwo  
przem ysłowe IV kat. bez względu na to 
czy w w arsz tac ie  pracuje bez pomocy 
innych osób, czy też posiada czeladni 
ków lub p rak tykan tó w . Określa to w y ­
raźnie praw o o podatku przem ysłowym.

Odpowiedzi Redakcji.
Ziemianinowi: Urząd rozjemczy ma 

prawo „zmusić” wierzyciela do przyję­
cia długu przedwojennego w ratach.

Pan W. Z.: Z pod egzekucji wyjęte 
są przedmioty najniezbędniejszego u- 
żytku. pościel, łóżka, niezbędne do w y­
konywania zawodu, ubranie i t. d. 
patrz prawo o sądowem postępowaniu e- 
gzekucyjnem.

Pan J a n  K..: Nowa procedura nie 
zna takiego wyłączania świadków tak 
jak  to było w starej procedurze. O tem 
trzeba zapomnieć. Zwracamy uwagę, 
że dowód ze świadków może być do­
puszczony tylko wówczas, jeżeli strona 
dokładnie oznaczyła fakty, które mają 
być zeznaniami stwierdzone. Tak mówi 
wyraźnie art. 288 K.P.K. Z tego co Pan 
opisuje widzimy, że adwokat jes t  ko­
nieczny, ewentualnie obrońca — i to 
doświadczony.

Z e Ś w ia ta  
N iezw y k ła  p o d r ó ż  butelki
Morski list wędrował 5 lat

Pewien hiszpan pracujący w arsenale 
w Toulonie, wyłowił wędką zalakowaną 
flaszkę. W butelce tej znajdował się list, 
który został tam umieszczony przed pię­
ciu laty przez jednego z pasażerów pa­
rowca „Orvieto”.

List ten napisany był na papierze li­
stowym z firmą okrętu. Treść jego była 
następująca:

„31 stycznia 1928 r. na pokładzie 
„Orvietto”. Proszę znalazcę tej notatki, 
aby mnie zawiadomił, gdzie i kiedy zna­
lazł mój list. Proszę też o podanie naz­
wiska i adresu”.

Notatka podpisana była nazwiskiem 
T. G. Williams, Pontypool w Walji poste- 
restante. Znalazca napisał o znalezieniu 
butelki, i otrzymał od Williamsa nastę­
pującą odpowiedź.

„Wrzuciłem tę flaszkę do morza z 
pokładu „ O rn e to ” w roku 1928 ż poło­
wy drogi z Colombo do Australji. Wró­
ciłem dopiero niedawno z Australji i bar­
dzo dziękuję panu za list. Straciłem już 
nadzieję, że otrzymam jakąś wiadomość 
o losach wrzuconej do morza flaszki”.

Fakt odpłynięcia tej flaszki do brze­
gów Francji zwrócił uwagę specjalistów, 
którzy interesują się prądami oceanicz- 
nemi, gdyż jest dla nich ciekawym do­
wodem kierunku tych prądów.

„P oru czn ik  O p a z o “
indyjski sekret długowieczności

Najpopularniejszą postacią w Chile 
była stara Carmelo Pastenes-Opazo u- 
rodzona w r. 1800, zmarła przed kilku 
dniami, przeżywszy lat... 133.

Z pochodzenia Indjanka, posiadała 
podobno jakiś stary indyjski środek na 
długowieczność.

Ale popularność swą zawdzięczała 
bynajmniej nie długowieczności.

Do 70 roku życia mieszkała spokoj­
nie z mężem i dziećmi we własnym 
domu. Wówczas ugodził w nią cios: 
najukochańszy syn Ignacy padł w bitwie 
z Peruwiańczykami.

Wtedy to stara, ale wiecznie młoda 
kobieta zapałała chęcią zemsty. Wstąpi­
ła na ochotnika do 6-go chilijskiego 
bataljonu piechoty, gdzie przezwano ją 
„Porucznikiem Opazo".

W r. 1891, a nawet jeszcze w 1907 
(jako 107-letnia staruszka) walczyła 
przeciw Peruwiańczykom.

Śmierć jej wywołała wiele hałasu 
w całym kraju.

T e g o  j e s z c z e  n ie  b y ło  z  p o w o d u  k r y z y su .

KAŻ DY  B E Z P Ł A T N I E  O T R ZY M A

Str .  B r o w n i n g
Dz. R. P. Nr. 2334 I 50 n a b o i  
s t r z e l a j ą c y '*  n a b o j u ,  ( b e z  z e ­
z w o le n i a  , k to  z a m ó w i  u n a s  li­
s t o w n i e  ze g a rek  z e  z ł o ta  f r a n ­
c u s k i e g o  syst .  „ A n k le r "  n i c z e m  
n ie  ró żn iący  s ię  od  p r a w d z i ­
w e g o  z ło ta  18 k a r a t ,  za  zł. 6.78 
(z a m .  30) z 5 l e t n i ą  g w a r a n c j ą ,  
w y r .  co  d o  m i n u ty  z w i e c z n e m  
s z k łe m ,  2 sz t .  13 zł. l e p sz y  gat .  
f a n tazy jny  7.95, 70, 15,z e  św lc t l ,  
e y f e r b l . ,  w s k a z ó w k a m i  zł. 8,95,
12, 15, k ry ty  A n k ie r  z t r z e m a  
k o p e r t a m i  zł. 12, 15, 17, 25, na  
r ę k ę  d a m s k i  lu b  m ę s k i  zł. 1 1 ,
13, 15, 20. D ew izk i  ze  z ło ta  
f r a n c u s k ie g o  zł. 1, 2, 4, 5. b u ­
d z ik i  s t o ł o w e  10, 12 z ł .— B r z y t ­
w y  z a g r a ń ,  z ł 5, 8 . M aszy n k i  
d o  s t r z y ż e n ia  w ło s ó w  ( z a p a s ,  
g r z e b i e ń )  8.95, 10 zł. — 1, 2, 4, 
Bez  ry zy ka .  — W r a z i e  n ie sp o .  
d o b a n i a  s i ę  z w r a c a m y  p ie n ią ­
d z e .  — Wysyła my z a  z a l i c z e ­

n i e m  p o c z t  o w e m .  Za k o s z t a  p r z e s y łk i  | p ł a c i  k u p u ją c y  
A d r e s o w a ć i  F a b r .  z e g .  s z w a jc .  , , R A D I C A L “  W a r s z a w a .  
N o w y  S w ia  21 G.  W.

W a ż n e  d la  k u p c ó w , p a ­
p ie r n ik ó w  i d r u k a r ń  
w R a d o m iu  i o k o lic y !!!

FABRYCZNE

SKŁADY PAPIERU
„PNIOWIEC”

s p . z  o . o .
W A R S Z A W A ,  U L IC A  D Ł U G A  N r. 48
z a w ia d a m ia  o  n o w o  - o tw o r z o n y m  s k ła d z ie

W o RADOMIU, 
przy ul. Żeromskiego Nr. 19

T E L E F O N  11 20 
Bogato zaopatrzonym we wszelkiego rodzajn 

PAPIERY i TEKTURY.
C e n y  ś c i ś l e  f a b r y c z n e  
W Y K O N A N I E  
SZYBK IE  i S O L ID N E



Str. 16 G Ł O S W S I

Zawsze wierny
przyjaciel!

Już o d d a w n o  w g o sp o d arstw ie  i p rz y  p ra n iu  
m ydło Schicht jest n ie o d łą cz n y m  to­
w a rzysze m  g o sp o d yn i. N ie w ątp liw ie  i Pani 

p o z o stan ie  je g o  it a łą  zw o len niczką.

Zwracajcie 
uwagę na mar­

kę ,,Je leń" i wy­
strzegajcie się 

naśladownic­
twa!

'  X.,;

MYDŁO  

JELEŃ S C H IC H T

W Y R Ó B  K R A J O W Y

Rolnicy!, JKJJUSiS Eit?,mpiS do biura
„POMOC PRAWNA

Radom,r M alczewskiego 8.

99 TRAMPKI 99

Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa­
łego płótna na gumowej podeszwie.

Nr. 29-33

3.a
Numer 26 —  28 ZŁ. 2.—  
Numer 34 —  38 ZŁ. 4.—  
Numer 39  — 45 ZŁ. 5.—

Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki gr. 50 - 60

F A B R Y K A  W  C H E ł M K U . 20 P-

WARSZAWA, MAZOWIECKA 9.

RANCOPOL W y c ie c z k i  J o  P a le s ty n y , 

W ł  oc li, J u g o s ła w ii e lc .

T a n io  - w y g o d n i !

B e z  p a s z p o r tó w  i w iz

w W r

E K S P O R T O W A  P R Z E T W Ó R N I A  M I Ę S N A
( F A B R Y K A  B E K O N Ó W )

R A D O M ,  UL.  M O N T W I Ł Ł A - M I R E C K I E G O  Nr .  2 6 , T  E L E F O N N r. 3 2 -6 0 .

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ B E K O N " .

Nabywa od Hodowców bezpośrednio i przez Spółdzielnie i Organizacje Rolnicze ŚWINIE TYPU  
B E K O N O W E G O :  młode (6 do 9 mies.) zdrowe, możliwie podrasowane, WAGI ŻYWEJ OD 
80 DO 100 K ILOGRAM ÓW , płacąc NAJW YŻSZE CENY. ZA  ŚWINIE O Ż. W. OD 85 DO 95 KLG. 
Przyjmuje ŚW INIE DO PO ŁU D N IA  WE WTORKI, ŚRODY, CZW ARTKI i P IĄTK I każdego tygodnia 
i W YPŁAC A  należności N ATYC H M IAST  PO  ODBIORZE, potrącając na opasienie po 2 klgr. na 
sztuce. Fabryka nie przyjmuje świń starych, chorych, pokaleczonych i pobitych, knurów, późnych

kastratów i macior.

m = = = €

R E D A K C J A  W RĄDOM IU PRZY UL. SIENKIEW ICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10— 15-ej za wyjątkiem niedziel i świąt.

- - .......... = T E L E F O N  Ns 30-45. = = = = =
Artykuły nadesłane stają się własnością redakcji, 

Rękopisów nie zwraca się.
Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komunal­

nej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S  I“ : 
za cały rok —  8 zł., za pół roku —  4 zł., za V4 roku (kwartał) — 2 zł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała 'strona 300 zł., 4/2 strony 160 zł.
1/i strony 90 zł., Vs strony 50 zł., Vi6 strony 30 zł., 4/32 str. 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. —  o poszuk iw an iu  pracy 10 gr

Wydawca: Stanisław  Gawroński. Redaktor naczelny: Ludomir Ostrowski. Redaktor odpow.: M ieczysław Korczyński.
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